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Wpro­wa­dze­nie



Wpro­wa­dze­nie


 


Nie­szczę­śni­kiem jest każdy na tym świe­cie,


Kto szuka szczę­ścia dla sie­bie,


Zaś wszy­scy, któ­rzy doznają tutaj rado­ści,


To ci, któ­rzy pra­gną cudzego szczę­ścia. (8-129)


 


Tak brzmi kwin­te­sen­cja nauk prze­ka­za­nych przez bud­dyj­skiego mni­cha
Śan­ti­dewę w dziele zaty­tu­ło­wa­nym Droga ku Prze­bu­dze­niu (skt.
Bodhicaryāvatāra). Nie jest to jed­nak nama­wia­nie do płyt­kiego altru­izmu
czy też pod­ję­cia dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej. Jest to owoc uwol­nie­nia się
z klesz­czy nie­wie­dzy, z zamknię­tego kręgu ego­cen­try­zmu; owoc roz­po­zna­nia
złud­nego obrazu rze­czy­wi­sto­ści, zro­zu­mie­nia i odczu­cia naszej
wewnętrz­nej nie­woli, ujrze­nia natury świata, natury ist­nień. Jest to
stwier­dze­nie obiek­tyw­nego stanu rze­czy, a nie gło­sze­nie jakiejś dok­tryny
czy nawet ide­ału.


Droga ku Prze­bu­dze­niu to jeden z fun­da­men­tal­nych tek­stów tra­dy­cji
maha­jany (skt. mahāyāna), czyli bud­dy­zmu „wiel­kiego wozu” lub – w ści­słym tłu­ma­cze­niu – „wiel­kiego wehi­kułu” w zna­cze­niu nośnika, metody,
drogi pro­wa­dzą­cej do Prze­bu­dze­nia. Ory­gi­nalny tytuł san­skrycki
Bodhicaryāvatāra można prze­tłu­ma­czyć jako „Wkro­cze­nie na drogę
prak­tyki Prze­bu­dze­nia”. W tra­dy­cji tybe­tań­skiej czę­sto cytuje się tytuł
nieco inny, gdzie słowo „Prze­bu­dze­nie” zastę­puje się sło­wem
„bodhi­sat­twa”, czyli „istota prze­bu­dzona”.


Cały tekst zawiera bar­dzo oso­bi­ste wyło­że­nie drogi, którą winien podą­żać
ten, komu bli­ski jest ideał bodhi­sat­twy – istoty, która doznała
Prze­bu­dze­nia i która, uwol­niw­szy się od darem­no­ści oraz bole­ści
koło­wrotu wcie­leń, nie zado­wala się osią­gnię­tym przez sie­bie sta­nem,
lecz z poświę­ce­niem oddaje się pracy na rzecz wyzwo­le­nia wszyst­kich
istot. Droga ku Prze­bu­dze­niu to wni­kliwy opis kolej­nych eta­pów
pro­wa­dzą­cych do owego celu. Jest to świa­dec­two tego, jak rze­czy­wi­sta
tro­ska o innych, będąca owo­cem prze­zwy­cię­że­nia wła­snych ego­cen­trycz­nych
pra­gnień i zmar­twień, sta­nowi sedno wszel­kiej dys­cy­pliny ducho­wej i jest
oznaką praw­dzi­wej mądro­ści.


 


ŚAN­TI­DEWA


 


Śan­ti­dewa, autor Drogi ku Prze­bu­dze­niu, był mni­chem i stu­den­tem
słyn­nego uni­wer­sy­tetu-klasz­toru Nalanda (skt. Nālandā), zało­żo­nego w V
wieku w pół­noc­no­in­dyj­skim sta­nie Bihar. Przez wiele wie­ków był to jeden
z naj­waż­niej­szych ośrod­ków prak­tyki ducho­wej i stu­diów w całych Indiach.


Przyj­muje się, że Śan­ti­dewa żył mię­dzy 685 i 763 rokiem naszej ery.
Jed­no­cze­śnie więk­szość infor­ma­cji na jego temat oto­czo­nych jest legendą.
Wia­domo, że Śan­ti­dewa wyka­zy­wał się ogromną eru­dy­cją, o czym świad­czy
inne jego ważne dzieło, Kom­pen­dium nauk (skt. Śikṣāsamuccaya),
zawie­ra­jące cytaty z nie­mal setki waż­nych tek­stów nale­żą­cych do tra­dy­cji
bud­dy­zmu maha­jany.


Zgod­nie z legendą Śan­ti­dewa uro­dził się w rodzi­nie kró­lew­skiej.
Cecho­wała go nie­zwy­kła bły­sko­tli­wość umy­słu, a zara­zem postrze­gał on
ogrom cier­pień i nie­po­ko­jów świata i czuł potrzebę oka­za­nia czu­ło­ści
serca innym ludziom. Gdy po śmierci ojca miał wstą­pić na tron, przy­śnił
mu się bodhi­sat­twa Mań­dżu­gho­sza (skt. Mañjughoṣa), zwany też
Mań­dżu­śrim (skt. Mañjuśrī), będący uoso­bie­niem mądro­ści. Mań­dżu­gho­sza
powie­dział mu, że to on sam zasią­dzie na kró­lew­skim tro­nie. Śan­ti­dewa,
któ­rego od naj­wcze­śniej­szych lat łączyła szcze­gólna więź z tym
bodhi­sat­twą, zre­zy­gno­wał z suk­ce­sji i opu­ściw­szy kró­le­stwo, dotarł do
Nalandy. To wła­śnie tam miała powstać Droga ku Prze­bu­dze­niu.


Legenda mówi, że Śan­ti­dewa w żaden spo­sób nie oka­zy­wał ani swo­jej
eru­dy­cji, ani głę­bo­kiego odda­nia prak­tyce. Nikomu nie mówił o tym, że ma
widze­nia, w któ­rych otrzy­muje nauki bez­po­śred­nio od Mań­dżu­gho­szy. W oczach innych mni­chów był leni­wym próż­nia­kiem, który „tylko jadł, spał i cho­dził się zała­twiać”. Jego towa­rzy­sze posta­no­wili więc wysta­wić go na
pośmie­wi­sko i przed całym zgro­ma­dze­niem poka­zać jego tępotę i nie­uc­two.
Przy­go­to­wali spe­cjalne publiczne pre­zen­ta­cje pism i nauk, które miały
się odbyć w obec­no­ści wszyst­kich człon­ków wspól­noty. Śan­ti­dewa na
początku odmó­wił udziału, ale pod pre­sją prze­ło­żo­nych zgo­dził się zro­bić
wykład. Zbu­do­wano dla niego wyjąt­kowo wyso­kie sie­dze­nie, przy­po­mi­na­jące
tron, które miało stać się dodat­ko­wym powo­dem do upo­ko­rze­nia go. Dalej
legenda mówi, że Śan­ti­dewa jed­nym ruchem ręki obni­żył tron, usiadł na
nim, a następ­nie zapy­tał zgro­ma­dzo­nych, czy chcą, by recy­to­wał znane im
tek­sty, czy też wygło­sił coś nowego. Gdy popro­szono go o to dru­gie,
zaczął dekla­mo­wać Drogę ku Prze­bu­dze­niu.


 


BODHICARYĀVATĀRA – ORY­GI­NAŁ I TŁU­MA­CZE­NIE


 


Droga ku Prze­bu­dze­niu została zapi­sana w san­skry­cie. Jest to jeden z nie­wielu san­skryc­kich tek­stów bud­dyj­skich, które zacho­wały się w ory­gi­nale. W więk­szo­ści, wraz z zani­kiem bud­dy­zmu w Indiach, ule­gły one
znisz­cze­niu. Dotarł do nas też jeden zacho­wany w cało­ści tra­dy­cyjny
komen­tarz tego tek­stu napi­sany w san­skry­cie, któ­rego auto­rem jest
Prajñākaramati. Nie­wiele o nim wia­domo. Powszech­nie uważa się, że był to
uczony mnich, który żył na prze­ło­mie VIII i IX wieku n.e. i był zwią­zany
z uni­wer­sy­te­tem-klasz­to­rem Wikra­ma­śila (skt. Vikramaśīla) poło­żo­nym,
tak samo jak Nalanda, w pół­noc­no­in­dyj­skim sta­nie Bihar. Prze­kazy mówią,
że przed upad­kiem bud­dy­zmu w Indiach ist­niało takich komen­ta­rzy co
naj­mniej kil­ka­dzie­siąt.


Niniej­sze tłu­ma­cze­nie powstało w opar­ciu o „kano­niczną” wer­sję
san­skrycką (wyda­nie kry­tyczne Bodhicaryāvatāra-pañjikā przy­go­to­wane
przez Louis de la Vallée Pous­sin, 1901–1914, oraz wyda­nie
Bodhicaryāvatāra opra­co­wane przez Vidhu­she­khara Bhat­ta­cha­rya, Kal­kuta,
The Asia­tic Society of Ben­gal, 1960). Kon­sul­to­wane były też dostępne
tłu­ma­cze­nia i komen­ta­rze tybe­tań­skie.


Od wielu lat toczy się dys­ku­sja, któ­rej celem jest usta­le­nie, czy tak
zwana wer­sja kano­niczna to rze­czy­wi­ście ory­gi­nał, czy też swego rodzaju
kom­pi­la­cja lub zmie­niona wer­sja pier­wot­nego, bar­dziej spój­nego dzieła.
Na to dru­gie mogłoby wska­zy­wać odna­le­zie­nie nie­zna­nego wcze­śniej
tybe­tań­skiego tłu­ma­cze­nia Bodhicaryāvatāra, pocho­dzą­cego ze zbioru
ręko­pi­sów w jaskini-biblio­tece w Dun­hu­ang (Chiny). Tekst tego
tłu­ma­cze­nia jest znacz­nie krót­szy od powszech­nie przy­ję­tego i jed­no­cze­śnie zawiera frag­menty, któ­rych brak w tek­ście kano­nicz­nym.


Wpraw­dzie tra­dy­cja prze­kazu naucza­nia i prak­tyki na grun­cie tek­stu
Śan­ti­dewy zani­kła w Indiach już kilka wie­ków po jego śmierci, ale do
dzi­siaj jest ona nie­zwy­kle żywa w bud­dy­zmie tybe­tań­skim. Sam tekst
został prze­tłu­ma­czony na tybe­tań­ski być może jesz­cze za życia Śan­ti­dewy.
Z cza­sem powstała też cała seria komen­ta­rzy napi­sa­nych przez
tybe­tań­skich mistrzów.


Dzi­siaj mamy zatem z jed­nej strony aka­de­mic­kie stu­dia nad tek­stem
san­skryc­kim, czyli bada­nie róż­nych warian­tów, porów­ny­wa­nie ich z tłu­ma­cze­niami tybe­tań­skimi itd., i z dru­giej – żywy prze­kaz w języku
tybe­tań­skim, głów­nie w obrę­bie tra­dy­cji mona­stycz­nej bud­dy­zmu
tybe­tań­skiego. Ów prze­kaz opiera się na rela­cji nauczy­ciel – uczeń.


Dla bud­dy­sty zgłę­bia­nie świę­tych tek­stów sta­nowi część ducho­wej
dys­cy­pliny. Równą wagę ma dla niego autor­stwo i histo­ria powsta­nia
tek­stu, co wyja­śnie­nia udzie­lane przez nauczy­ciela i żywa, nama­calna
prak­tyka tego, czego ów tekst naucza, czyli bez­po­śred­nie zaan­ga­żo­wa­nie
się w urze­czy­wist­nie­nie tego naucza­nia.


W obrę­bie tra­dy­cji o auten­tycz­no­ści tek­stu decy­duje nie tylko
histo­ryczna toż­sa­mość autora, lecz przede wszyst­kim poko­le­nia tych,
któ­rzy przez bez­po­śred­nią prak­tykę dali świa­dec­two sku­tecz­no­ści
prze­ka­za­nych nauk.


Zgod­nie z tra­dy­cją Droga ku Prze­bu­dze­niu do dzi­siaj prze­ka­zy­wana jest
ust­nie, tak samo jak uczy­nił to jej autor, wygła­sza­jąc ją w Nalan­dzie.


 


W wielu języ­kach, w tym także w pol­skim, ist­nieją różne słowa na
okre­śle­nie pro­cesu prze­no­sze­nia tek­stu z jed­nego języka do dru­giego. Po
pol­sku są to – uży­wane czę­sto zamien­nie – prze­kład i tłu­ma­cze­nie. Ich
źró­dło­słów jest różny: pierw­sze wska­zuje na nie­mal mecha­niczne
zastę­po­wa­nie słów jed­nego języka sło­wami w innym języku; dru­gie zaś
suge­ruje, że wystar­cza­jąco rozu­mie się tekst, aby móc go obja­śniać
innym. Prze­kład wymaga przede wszyst­kim spraw­no­ści men­tal­nej,
tłu­ma­cze­nie – zwłasz­cza gdy mamy do czy­nie­nia z tek­stami zwią­za­nymi z dys­cy­pliną duchową – nie jest moż­liwe, jeśli oprócz owej spraw­no­ści
umy­sło­wej nie ma się, choćby tylko uryw­ko­wego, żywego związku z tek­stem,
jeśli się nim nie „żyje”.


Przyj­mu­jąc takie roz­róż­nie­nie, Droga ku Prze­bu­dze­niu jest nie­do­sko­nałą
próbą prze­tłu­ma­cze­nia ory­gi­nału, wywo­ła­nia echa roz­brzmie­wa­ją­cego
wibra­cją jak naj­bliż­szą tej, która była źró­dłem dla autora.


Bodhicaryāvatāra została zapi­sana w san­skry­cie wier­szem czy raczej
ryt­miczną prozą z defi­nio­wa­nym metrum. Ów rytm nawo­łuje do czy­ta­nia
tek­stu na głos, jest rodza­jem motoru, który napę­dza, dodaje w czy­ta­niu
skrzy­deł, budzi.


Droga ku Prze­bu­dze­niu stara się, na ile to moż­liwe, zacho­wać ten rytm
i jed­no­cze­śnie płyn­ność, jasność i poetycką jakość tek­stu Śan­ti­dewy.
Choć nie jest to tłu­ma­cze­nie „słowo w słowo”, pozo­staje bar­dzo bli­skie
ory­gi­nału. Jed­no­cze­śnie celem nie jest tu stwo­rze­nie wyda­nia kry­tycz­nego
ani też „abso­lutna dosłow­ność”.


 


Śan­ti­dewa był bud­dyj­skim mni­chem i pierw­szymi słu­cha­czami
Bodhicaryāvatāra byli jego współ­cze­śni, w więk­szo­ści inni mnisi,
dobrze obe­znani z tra­dy­cyjną bud­dyj­ską ter­mi­no­lo­gią. Dzi­siej­szemu
czy­tel­ni­kowi, zwłasz­cza jeśli nie miał kon­taktu z bud­dy­zmem, owa
ter­mi­no­lo­gia jest w dużej mie­rze nie­znana i wyma­ga­łaby nie­ustan­nych
przy­pi­sów. To z kolei sta­no­wi­łoby prze­szkodę w płyn­nej, ryt­micz­nej
lek­tu­rze. Z tego powodu ogra­ni­czono liczbę przy­pi­sów i w samym tek­ście
nie zamiesz­czono odwo­łań do nich. Przy­pisy umiesz­czono po zakoń­cze­niu
ostat­niego roz­działu.


Więk­szość spe­cy­ficz­nych ter­mi­nów san­skryc­kich prze­tłu­ma­czono na pol­ski.
Gdy bra­ko­wało jed­nego słowa potra­fią­cego oddać sens wyra­że­nia w san­skry­cie, użyto zamien­nie kilku słów przy­bli­ża­ją­cych wspól­nie
zna­cze­nie i smak ory­gi­nal­nego wyra­że­nia.


W nie­któ­rych miej­scach tek­stu zacho­wano kilka ter­mi­nów san­skryc­kich w for­mie ory­gi­nal­nej. Klu­czowe dla urze­czy­wist­nie­nia Drogi ku
Prze­bu­dze­niu poję­cie bodhi­czitta (skt. bodhi­citta) tłu­ma­czono
naj­czę­ściej jako umysł Prze­bu­dze­nia. Jed­no­cze­śnie nie­kiedy zacho­wano
ory­gi­nalny ter­min bodhi­czitta, skła­da­jący się z dwóch czę­ści: 1.
bodhi, czyli Prze­bu­dze­nie, stan, któ­rego doświad­cza Budda – ten, który
doznał Prze­bu­dze­nia, ten, który jest budzi­cie­lem, który widzi to, co
jest, i 2. citta, czyli umysł – ale nie ten nasz potoczny, aso­cja­cyjny
zle­pek myśli i emo­cji, lecz to, co ma moc świa­do­mo­ści, moc czy­stej
myśli, która jest ciszą stanu Prze­bu­dze­nia. Bodhi­czitta to umysł
Prze­bu­dze­nia, to umysł, który czuje; to świa­dome serce, które pozwala
posta­wić się w pozy­cji innego czło­wieka.


Kolejny ter­min czę­sto zacho­wany w ory­gi­nale to „para­mita” (skt.
pāramitā). San­skryc­kie słowo zna­czy dosłow­nie „to, co trans­cen­dentne”,
„co prze­szło na drugą stronę”, „co wykro­czyło poza”. Zazwy­czaj tłu­ma­czy
się je jako „dosko­na­łość”, z tym, że cho­dzi tu o dosko­na­łość w zna­cze­niu
uwol­nie­nia się od wszel­kich subiek­tyw­nych uwa­run­ko­wań, o trans­cen­dentną
jakość wykra­cza­jącą poza oso­bi­stą skalę war­to­ści, o prak­tykę, która
„prze­nosi poza”, która sięga innego poziomu i dzięki temu obda­rza realną
mocą bez­stron­nego dzia­ła­nia na płasz­czyź­nie codzien­no­ści. Tra­dy­cyj­nie
wska­zuje się na sześć para­mit, które wyty­czają drogę ku Prze­bu­dze­niu:



  	para­mita daru, dawa­nia, szczo­dro­ści (skt. dāna-pāramitā);

  	para­mita wska­zań etycz­nych, dys­cy­pliny, wier­no­ści ide­ałom i pra­wo­ści
(skt. śīla-pāramitā);

  	para­mita cier­pli­wo­ści, „mocy ścier­pia­nia”, wyro­zu­mia­ło­ści (skt.
kṣānti-pāramitā);

  	para­mita męstwa, dziel­no­ści, zapału, hartu ducha i wysiłku (skt.
vīrya-paramitā);

  	para­mita kon­tem­pla­cyj­nego sku­pie­nia (skt. dhyanā-pāramitā);

  	para­mita mądro­ści, czyli osta­teczne przej­rze­nie rze­czy­wi­sto­ści (skt.
prajñā-pāramitā).




Nie­które san­skryc­kie słowa, które weszły do nie­mal powszech­nego użytku,
takie jak dharma (skt. dharma), nir­wana (skt. nirvāṇa) i san­sara
(skt. saṃsāra), poja­wiają się zarówno w wer­sji ory­gi­nal­nej, jak i w tłu­ma­cze­niu na pol­ski.


Różne przy­domki nada­wane Bud­dzie w więk­szo­ści spo­lsz­czono. W kilku
przy­pad­kach przy­do­mek zastą­piono sło­wem Budda, ze względu na rytm
strofy. Wbrew obo­wią­zu­ją­cej kon­wen­cji, aby zazna­czyć w tek­ście, że
cho­dzi o przy­do­mek Buddy, także w licz­bie mno­giej przy­jęto pisow­nię z dużej litery, a więc: Bud­do­wie, Opie­ku­no­wie, Zwy­cięzcy itp.


Kolej­nym waż­nym sło­wem jest san­skrycki ter­min kleśa, czę­sto tłu­ma­czony
na pol­ski jako spla­mie­nie. Słowo kleśa ma ten sam źró­dło­słów co
pol­skie klesz­cze – to, co uci­ska, cie­mięży, doku­cza, czyli trzyma w sta­nie nie­wie­dzy, emo­cjo­nal­nego cier­pie­nia. Stąd w tek­ście Drogi ku
Prze­bu­dze­niu ter­min kleśa (pra­wie zawsze w licz­bie mno­giej)
prze­tłu­ma­czono jako uciąż­li­wo­ści lub klesz­cze nie­wie­dzy.


Do zapisu słów san­skryc­kich zasto­so­wano tzw. trans­li­te­ra­cję naukową,
zgod­nie z którą umiesz­cza się kre­skę nad literą na ozna­cze­nie samo­gło­ski
dłu­giej, kropkę pod literą na ozna­cze­nie spół­gło­ski cere­bral­nej (lub
sonantu samo­gło­sko­wego) oraz kropkę nad lite­rami tyl­no­ję­zy­ko­wymi „m” i „n”.


 


NAUCZA­NIE I PRAK­TYKA


 


Bud­dyzm maha­jany, któ­rego prak­ty­ko­wa­niu oddał się Śan­ti­dewa, był owo­cem
stop­nio­wej ewo­lu­cji i reflek­sji nad naukami Sid­dharty, histo­rycz­nego
Buddy, który żył pomię­dzy szó­stym i czwar­tym wie­kiem p.n.e.


Pod­sta­wowe naucza­nie Buddy zawarte jest w tzw. Czte­rech szla­chet­nych
praw­dach, będą­cych przed­mio­tem pierw­szego naucza­nia wygło­szo­nego przez
histo­rycz­nego Buddę po dozna­niu Prze­bu­dze­nia. Pierw­sza z nich mówi, że
ist­nieje cier­pie­nie czy też stan nie­wy­gody i cią­głego prze­mi­ja­nia.
Druga, że owo cier­pie­nie ma swoje przy­czyny. Trze­cia, iż może ono ustać,
a czwarta, że ist­nieje droga pro­wa­dząca do jego usta­nia.


Wstą­pie­nie na tę drogę i podą­ża­nie nią ozna­cza wyzby­cie się
subiek­tyw­nych prze­ko­nań, pra­gnień, poczu­cia złud­nej toż­sa­mo­ści, wiary w to, że ist­nieje ktoś taki, coś takiego jak realne, nie­zmienne „ja”.
Nasze przy­wią­za­nie i cią­głe lgnię­cie do tego ilu­zo­rycz­nego tworu jest
główną przy­czyną naszego cier­pie­nia. I skoro jeste­śmy przy­wią­zani do
„ja”, to oczy­wi­ście nie chcemy „zre­zy­gno­wać” z tego, co to „ja”
postrzega i prze­żywa.


Bud­dyzm uczy, że wszystko jest czymś uwa­run­ko­wane, że nic nie ist­nieje
nie­za­leż­nie, że każdy prze­jaw, każde doświad­cze­nie jest tylko ogni­wem w nie­ustan­nym łań­cu­chu brze­mien­nych w skutki czy­nów pro­wa­dzą­cych do
brze­mien­nych w nowe przy­czyny skut­ków. Nasza wiara w samo­istne „ja” i „świat” to rezul­tat dzia­ła­nia klesz­czy nie­wie­dzy, które trzy­mają nas w nie­woli. Praw­dziwe Prze­bu­dze­nie, czyli bez­po­śred­nie nie­kon­cep­tu­alne
doświad­cze­nie stanu nie­utoż­sa­mia­nia się ze świa­tem form i zja­wisk, może
prze­ciąć owe pęta nie­wie­dzy i dopro­wa­dzić do usta­nia nawyku kur­czo­wego
chwy­ta­nia się postrze­ga­nej rze­czy­wi­sto­ści, a przez to do usta­nia
cier­pie­nia, do wyzwo­le­nia się z koło­wrotu wcie­leń.


Doświad­cze­nie nie­re­al­no­ści wła­snego „ja” pro­wa­dzi do wyzwo­le­nia się z ego­istycz­nej inte­re­sow­no­ści, pozwala zoba­czyć, że w grun­cie rze­czy
niczym się od innych nie róż­nię, a to zna­czy, że mogę dostrzec i zro­zu­mieć ich cier­pie­nie. To z kolei pro­wa­dzi do praw­dzi­wego
„współ-czu­cia”, do posta­wie­nia się w pozy­cji innego czło­wieka.


Kilka wie­ków po śmierci histo­rycz­nego Buddy poja­wiły się tek­sty
wska­zu­jące na maha­janę jako na drogę pro­wa­dzącą do Prze­bu­dze­nia. W odróż­nie­niu od hina­jany (skt. hinay­ana) czyli „mniej­szego wozu”,
„mniej­szego wehi­kułu”, osta­tecz­nym celem adepta maha­jany powinno być nie
tyle osią­gnię­cie stanu nir­wany, wyzwo­le­nie się z cier­pie­nia i kręgu
wcie­leń, co osią­gnię­cie przez wszyst­kie czu­jące istoty stanu Buddy.
Bodhi­sat­twa (czyli istota, która doznała Prze­bu­dze­nia) to ten, kto
real­nie współ­czuje innym isto­tom i składa przy­sięgę, że nic go nie
zrazi, nic nie odwie­dzie od dąże­nia i osią­gnię­cia owego celu.
Prak­ty­ko­wa­nie drogi bodhi­sat­twy, drogi pro­wa­dzą­cej ku peł­nemu
Prze­bu­dze­niu, czyli prze­bu­dze­niu wszyst­kich czu­ją­cych istot, jest
pod­sta­wo­wym postu­la­tem maha­jany. Aby móc tą drogą podą­żać, czło­wiek musi
zro­dzić w sobie bodhi­czittę (skr. bodhi­citta), umysł Prze­bu­dze­nia,
umysł natu­ral­nie dążący do dzia­ła­nia dla dobra innych, bo wytrą­cony z ego­cen­trycz­nego snu, uwol­niony od wiary w samo­istną egzy­sten­cję
cze­go­kol­wiek lub kogo­kol­wiek. Tylko taki umysł pozwala na widze­nie
praw­dzi­wego stanu rze­czy, na przej­rze­nie rze­czywistości, pro­wa­dzi do
tego, że to nie ja subiek­tyw­nie widzę, lecz że wszystko staje się
„prze­świe­tlone”. To dzięki niemu można dostrzec wła­sną małost­ko­wość i jej bez­sen­sow­ność, ów wymy­ślony obraz sie­bie – wytwór fan­ta­zji, pra­gnień
i ura­zów. Tylko taka jakość widze­nia pro­wa­dzi do peł­nej szcze­ro­ści, do
sil­nej moty­wa­cji i cią­głego bacze­nia, dzięki któ­rym można dzia­łać w świe­cie i jed­no­cze­śnie nie być utoż­sa­mio­nym z pod­mio­tem i przed­mio­tem
dzia­ła­nia.


 


NA DRO­DZE KU PRZE­BU­DZE­NIU


 


Komen­ta­to­rzy Bodhicaryāvatāra czę­sto dzielą tekst na trzy główne
czę­ści. Pierw­sze trzy roz­działy: „Pochwała umy­słu Prze­bu­dze­nia”,
„Wyzna­nie zło­czy­nie­nia” i „Uchwy­ce­nie umy­słu Prze­bu­dze­nia”, mają za
zada­nie pomóc w zro­dze­niu się bodhi­czitty – umy­słu Prze­bu­dze­nia.
Następne trzy: „Bacze­nie na umysł Prze­bu­dze­nia”, „Na straży peł­nej
świa­do­mo­ści” i „Para­mita cier­pli­wo­ści”, zawie­rają wska­zówki, jak chro­nić
taki umysł, jak go nie utra­cić, jak nad nim czu­wać. Kolejne trzy
roz­działy: „Para­mita dziel­no­ści”, „Para­mita kon­tem­pla­cyj­nego sku­pie­nia”
i „Para­mita mądro­ści” nauczają, jak wzmoc­nić w sobie ów cenny stan, jak
uczy­nić go nie­za­chwia­nym, opar­tym na wglą­dzie w osta­teczną naturę
rze­czy­wi­sto­ści. Dzie­siąty i ostatni roz­dział zawiera koń­czącą tekst
modli­twę i dedy­ka­cję.


 


Część pierw­sza: zro­dze­nie się bodhi­czitty


 


Bar­dzo trudno jest prze­tłu­ma­czyć sens słowa bodhi­czitta. Można by rzec,
że łatwiej jest je zro­zu­mieć, niż prze­ło­żyć.


Cza­sami zawęża się jego zna­cze­nie do postawy współ­czu­cia. Bodhi­czitta
natu­ral­nie obej­muje także współ­czu­cie, ale jest to tylko jeden z wielu
owo­ców przej­rze­nia przez zasłonę ego, pozna­nia osta­tecz­nej prawdy i wyj­ścia z zamknię­tego kręgu kon­cep­tu­al­nych pojęć.


Tra­dy­cyjne nauki mówią o tym, że umysł Prze­bu­dze­nia prze­ja­wia się na
dwóch pozio­mach. Pierw­szy z nich odnosi się cią­gle jesz­cze do poziomu
subiek­tyw­nego i wska­zuje na dąże­nie do osią­gnię­cia stanu Buddy, na
pra­gnie­nie uwol­nie­nia wszyst­kich istot od cier­pie­nia. Drugi poziom to
osta­teczna bodhi­czitta, stan bez­po­śred­niego wglądu w naturę
rze­czy­wi­sto­ści. Ozna­cza on mądrość, świa­do­mość pustki – natych­mia­stową i wolną od duali­zmu wizję, która wykra­cza poza to, co można ująć
inte­lek­tu­al­nie.


Te dwa poziomy umy­słu Prze­bu­dze­nia są bez­po­śred­nio ze sobą zwią­zane.
Świa­do­mość pustki jest nie­do­stępna, jeśli nie prak­ty­kuje się peł­nego
współ­czu­cia, a owo współ­czu­cie ni­gdy nie sięga pełni, jeśli świa­do­mość
pustki nie została urze­czy­wist­niona.


Choć mogłoby się wyda­wać, że jest to zaklęty krąg, nauki bud­dyj­skie
twier­dzą, że umysł, nawet ten zła­pany w klesz­cze nie­wie­dzy, tuła­jący się
w koło­wro­cie wcie­leń, ni­gdy nie jest cał­ko­wi­cie odłą­czony od stanu
Prze­bu­dze­nia. Bodhi­czitta to w isto­cie jego praw­dziwa natura, jego
pier­wotny stan. Umysł nie jest toż­samy z tym, co go prze­sła­nia, co go
roz­pra­sza i oddziela od źró­dła – a to zna­czy, że może się od tych
zaciem­nień uwol­nić. Pod­dany odpo­wied­nim ćwi­cze­niom i nale­ży­tej prak­tyce
może „powró­cić z wygna­nia” i odna­leźć mądrość i uci­sze­nie, może doznać
stanu jedni.


Śan­ti­dewa dobit­nie kre­śli realia naszej ego­cen­trycz­nej, próż­nej
egzy­sten­cji wraz z jej mor­dęgą i głu­potą i jed­no­cze­śnie otwiera zupeł­nie
nową per­spek­tywę, prze­ka­zu­jąc prak­tyczne wska­zówki pozwa­la­jące wdro­żyć
tę nową per­spek­tywę w życie.


Nasze cią­głe przej­mo­wa­nie się sobą, życie w abs­trak­cyj­nym poczu­ciu „ja”,
poczu­ciu, które oddziela nas od reszty świata i two­rzy rodzaj izo­latki,
to stan dwo­isto­ści tak silny, że tylko jakaś zewnętrzna siła może wybić
nas ze snu, ze stanu nie­ustan­nej hip­nozy.


Pierw­szy roz­dział Drogi ku Prze­bu­dze­niu to wła­śnie takie nawo­ły­wa­nie
„z zewnątrz”, wysła­wia­nie cnót bodhi­czitty, świę­to­wa­nie i odda­wa­nie jej
czci.


Kiedy w rezul­ta­cie tego apelu fak­tycz­nie zaczyna się rodzić bodhi­czitta,
Śan­ti­dewa wie, że trzeba zro­bić wszystko, aby ów impuls nie znik­nął w ten sam spo­sób, jak wciąż nikną nasze powsze­dnie „obja­wie­nia”. To, co
wydaje się trwa­łym prze­ko­na­niem, szybko scho­dzi na drugi plan i prze­mija. Począt­kowy zapał gaśnie i stara rutyna zwy­cięża.


Wedle tra­dy­cji bud­dyj­skiej jed­nym ze środ­ków zapo­bie­gaw­czych jest tu
ćwi­cze­nie umy­słu w odczu­wa­niu lęku przez kon­se­kwen­cjami czy­nie­nia zła.
Śan­ti­dewa sta­wia nas w obli­czu pew­ni­ków naszej egzy­sten­cji: jej
kru­cho­ści, prze­mi­jal­no­ści, nie­uchron­no­ści śmierci. Idzie jesz­cze dalej i opi­suje męki cze­ka­jące nas w pie­kiel­nych świa­tach san­sary. Bud­dyj­skie
tek­sty zawie­rają nie­zwy­kle szcze­gó­łowe opisy tych męczarni. Jed­no­cze­śnie
z per­spek­tywy bud­dyj­skich nauk poję­cie dobra i zła odwo­łuje się
wyłącz­nie do ciągu przy­czyn i skut­ków. Czyn uznany jest za zły, można by
rzec „grzeszny”, nie dla­tego, że jest zła­ma­niem boskiego przy­ka­za­nia,
lecz dla­tego, że jest źró­dłem cier­pie­nia w tym i innych żywo­tach. Dobro
czy też cnotę sta­nowi nato­miast to, co nie­sie szczę­śli­wość i owo­cuje
roz­wo­jem ducho­wym. Doświad­cze­nia pie­kiel­nych sta­nów to nie­unik­niony
rezul­tat czy­nów doko­na­nych pod wpły­wem dzia­ła­nia klesz­czy nie­wie­dzy.
Iko­no­gra­ficzne bogac­two opi­sów takich doświad­czeń ma pobu­dzać poczu­cie
odpo­wie­dzial­no­ści i pra­gnie­nie wyzwo­le­nia. Bud­dy­zmowi obce jest wieczne
potę­pie­nie jako kara za grze­chy. Cier­pie­nie jest owo­cem wła­snych czy­nów,
a nie karą narzu­coną z zewnątrz. Poję­cie kar­mana odnosi się do czy­nów
brze­mien­nych w skutki, to zna­czy, że doświad­cza­nie okre­ślo­nych sta­nów
ist­nie­nia jest wyni­kiem popeł­nio­nych czy­nów. Jeste­śmy więc auto­rami
naszego losu i jako tacy jeste­śmy wolni.


Współ­czu­cie wobec cier­pią­cych istot, które oka­zuje Śan­ti­dewa, to nie
roz­rzew­niony, płacz­liwy stan umy­słu, lecz praw­dziwa tro­ska, pełna zapału
i wiary. Moc owego współ­czu­cia leży w jego bez­stron­no­ści. Śan­ti­dewa w osta­tecz­nym roz­ra­chunku nie odwo­łuje się do pojęć dobra i zła, lecz do
mocy współ­czu­cia i doświad­cze­nia pustki, to zna­czy do wyj­ścia poza
umowny świat pod­miotu i przed­mio­tów pozna­nia. Zamiast dzie­lić świat
podług dobra i zła, dzie­lić go na grzesz­ni­ków i pra­wych, bło­go­sła­wio­nych
i potę­pio­nych, bud­dyzm mówi o san­sa­rze, o „błęd­nym kole” naszego
ist­nie­nia. Nasz umysł pod wpły­wem nie­wie­dzy, uczuć pra­gnie­nia i nie­chęci
reaguje na wszystko ego­cen­trycz­nie. Jego doświad­cze­nia są ulotne i nie­uchron­nie pro­wa­dzą do cier­pie­nia, do duḥkha, czyli dosłow­nie do
„prze­strzeni trud­no­ści”, stanu nie­wy­gody. Doty­czy to wszyst­kich, zarówno
tych „win­nych”, jak i tych „pra­wych”. Dla Śan­ti­dewy każda istota w dowol­nej sytu­acji jest przed­mio­tem współ­czu­cia. Można by powie­dzieć, że
przed­mio­tem współ­czu­cia jest cier­pie­nie samo w sobie, a z tego wynika,
że współ­czu­cia nie można nikomu odmó­wić.


Oczy­wi­ście w codzien­nym życiu poję­cie dys­cy­pliny etycz­nej jest nie­zwy­kle
ważne i każdy, kto chce podą­żać ścieżką wewnętrz­nego roz­woju, musi się w tej dys­cy­pli­nie ćwi­czyć. Ale odwo­ły­wa­nie się do war­to­ści moral­nych z poczu­ciem wła­snej nie­omyl­no­ści i wagi jest obce naukom Buddy.


Bodhi­sat­twa – ten, który się prze­bu­dził – ślu­buje, że uwolni inne istoty
od cier­pie­nia, a to zna­czy, że uwolni je od źró­deł cier­pie­nia, że wskaże
drogę, dzięki któ­rej można odna­leźć wol­ność, wyjść poza owo „błędne
koło” kolej­nych wcie­leń.


Aby móc zło­żyć takie ślu­bo­wa­nie, trzeba być cał­ko­wi­cie szcze­rym, trzeba
otwar­cie przy­znać się – przede wszyst­kim przed samym sobą – do swo­ich
czy­nów. Nie cho­dzi o pie­lę­gno­wa­nie poczu­cia winy czy kaja­nie się w skru­sze, lecz o wsłu­cha­nie się w głos sumie­nia, o to, by stać się
świa­do­mym całego bagażu, który się nosi – bo tylko świa­tło świa­do­mo­ści
two­rzy warunki, w któ­rych moż­liwy jest pro­ces wewnętrz­nej prze­miany.
Śan­ti­dewa nie prosi Bud­dów i bodhi­sat­twów o wyba­cze­nie. Przy­wo­łuje ich
jako opie­ku­nów i jako świad­ków przy­ję­tych przez sie­bie posta­no­wień. To w ich obec­no­ści można porzu­cić stare tory i wejść na drogę pro­wa­dzącą ku
Prze­bu­dze­niu.


W trze­cim roz­dziale Śan­ti­dewa nabiera prze­ko­na­nia i wewnętrz­nej siły i przy­swo­iw­szy sobie umysł Prze­bu­dze­nia, składa przy­sięgę bodhi­sat­twy.


 


Część druga: ochrona i pie­lę­gno­wa­nie bodhi­czitty


 


Po zło­że­niu takiej przy­sięgi autor ma teraz przed oczami ogrom
posta­wio­nego sobie zada­nia. Z jed­nej strony wydaje się ono prze­ra­stać
siły, z dru­giej – cena za zła­ma­nie ślubu jest strasz­liwa.


Śan­ti­dewa mówi nam, że nawet naj­więk­sze prze­szkody da się poko­nać, że
można nauczyć się być wol­nym, że można stać się Buddą. Nasze ludz­kie
naro­dziny posta­wiły nas na roz­drożu. Jeste­śmy cząstką mate­rii, nale­żymy
do ziemi, ale jed­no­cze­śnie mamy w sobie iskrę świa­do­mo­ści, owo świa­tło,
które natu­ral­nie kie­ruje nas do źró­dła, ku pustce (skt. śūnyatā).
Prze­biega przez nas pio­nowa oś. Bud­dyzm twier­dzi, że uro­dze­nie się
czło­wie­kiem to coś nie­zwy­kle cen­nego i ulot­nego – jedna szansa na
miliard. Tylko czło­wiek ma szansę świa­do­mego ducho­wego roz­woju. Ale ta
nie­zwy­kła oka­zja jest zazwy­czaj mar­no­wana, roz­mie­niana na drobne
przy­jem­no­ści.


Co stoi na prze­szko­dzie, co czyni, że jeste­śmy ślepi, oma­mieni? Otóż
naucza­nie mówi o uciąż­li­wo­ściach, o klesz­czach nie­wie­dzy (skr. kleśa).
Złość, duma, żądze, zazdrość, przy­wią­za­nie – to korze­nie smutku, geneza
bole­ści. Ale cho­ciaż skutki dzia­ła­nia uciąż­li­wo­ści są prze­raź­liwe, one
same nie są niczym innym jak ulot­nymi sta­nami umy­słu. Zda­nie sobie z tego sprawy i wytrwałe ćwi­cze­nie umy­słu mogą te klesz­cze polu­zo­wać – oto
temat czwar­tego roz­działu.


Śan­ti­dewa dodaje sobie odwagi, bo na tej dro­dze trzeba czuć się dum­nym
jak praw­dziwy wojow­nik, który gotowy jest zmie­rzyć się z wła­sną pychą, z dumą-wro­giem.


Uświa­do­miw­szy sobie, że to umysł jest przy­czyną cier­pie­nia, w pią­tym
roz­dziale Śan­ti­dewa bada pro­ces powsta­wa­nia myśli, wska­zuje na ślepe
tory, któ­rymi one zazwy­czaj bie­gną.


Z jed­nej strony umysł trzyma nas w nie­woli, ale z dru­giej, gdy uwolni
się od uciąż­li­wo­ści, jest źró­dłem rado­ści. Naszym praw­dzi­wym
nie­szczę­ściem nie jest to, że uciąż­li­wo­ści poja­wiają się w umy­śle, lecz
to, że prak­tycz­nie ni­gdy nie jeste­śmy tego świa­domi i pod­da­jemy się ich
dzia­ła­niu, tkwiąc w abso­lut­nej nie­wie­dzy. To dla­tego Śan­ti­dewa
przy­wo­łuje uważ­ność, nie­ustanne bacze­nie na to, co się dzieje wewnątrz
nas i na zewnątrz, jako anti­do­tum na ów stan oma­mie­nia. Musimy stać się
świa­domi naszych prze­ja­wów, czuć grunt pod sto­pami, nie dawać się
ponieść reak­cjom lub auto­ma­tycz­nym sko­ja­rze­niom.


To samo doty­czy naszego cią­głego utoż­sa­mia­nia się z cia­łem, z jego
pra­gnie­niami i nie­chę­ciami. Śan­ti­dewa nie odrzuca ciała. Ma ono swoje
miej­sce, swoją rolę i war­tość. Umysł powi­nien jed­nak uwol­nić się od
obse­syj­nego mar­twie­nia się o ciało, od bycia na usłu­gach jego
zachcia­nek.


Roz­dział szó­sty jest poświę­cony prak­tyce cier­pli­wo­ści, która sta­nowi
anti­do­tum na złość i gniew. To one zale­wają umysł agre­syw­nymi i gwał­tow­nymi emo­cjami, które pod­sy­cają uczu­cie wro­go­ści; to one powo­dują,
że sta­jemy się kawał­kami mięsa na roz­ka­zach nie­na­wi­ści.


Nagły wybuch gniewu potrafi w jed­nej chwili znisz­czyć owoce wielu lat
ducho­wych wysił­ków.


Śan­ti­dewa sku­pia się na praw­dzi­wym źró­dle pro­blemu, któ­rym jest nasze
ego, nasze odczu­wa­nie sie­bie jako cen­trum wszech­świata, gdzie wszystko
ist­nieje tylko po to, żeby mnie draż­nić lub spra­wiać mi przy­jem­ność.
Kiedy widzimy nasze przy­wią­za­nie do tego, co na swój temat myślimy,
czu­jemy, dozna­jemy, kiedy jeste­śmy gotowi cier­pli­wie patrzeć praw­dzie w oczy, para­dok­sal­nie potra­fimy doce­nić wtedy naszych wro­gów jako tych,
dzięki któ­rym możemy ćwi­czyć ową cier­pli­wość i oczy­ścić się z bez­ład­nego
ciągu auto­ma­tycz­nych reak­cji wywo­ły­wa­nych przez to, co nazy­wam „moją
racją”.


 


Część trze­cia: wzmac­nia­nie bodhi­czitty


 


Praw­dzi­wej cier­pli­wo­ści towa­rzy­szy zawsze zapał, dziel­ność, walecz­ność,
wysi­łek i hart ducha. San­skryc­kie słowo virya, które można dosłow­nie
prze­tłu­ma­czyć jako „męstwo”, zawiera w sobie wszyst­kie te cechy. Cho­dzi
tu jed­nak nie o walkę prze­ciwko komuś lub cze­muś, lecz o zupeł­nie inne
boha­ter­stwo, któ­rego celem jest dąże­nie do tego, by móc „ścier­pieć” to,
co mi prze­szka­dza, co mi się nie podoba; by nie reago­wać na wszystko i wszyst­kich, by nie być wie­lo­ścią, lecz sta­nąć „jak jeden mąż” i mieć moc
prze­bi­cia się przez zgiełk wyobraźni, moc sta­nię­cia w świe­tle, bycia
widzia­nym takim, jakim się jest.


Uzbro­jeni w cier­pli­wość i z har­tem ducha możemy teraz podą­żać dalej
drogą ku Prze­bu­dze­niu. Kolej­nym eta­pem, przez który pro­wa­dzi nas
Śan­ti­dewa, jest ćwi­cze­nie się w kon­tem­pla­cyj­nym sku­pie­niu. To naj­wyż­sza
prak­tyka na pierw­szym, cią­gle jesz­cze subiek­tyw­nym pozio­mie bodhi­czitty.


Począ­tek roz­działu poświę­co­nego kon­tem­pla­cyj­nemu sku­pie­niu opi­suje
warunki, jakich wymaga taka prak­tyka medy­ta­cyjna. Śan­ti­dewa był mni­chem
i oczy­wi­ście mówi do nas z per­spek­tywy kogoś, kto zło­żył śluby
wyrze­cze­nia i prak­ty­kuje życie w odosob­nie­niu. Ale są to tylko środki
mające pro­wa­dzić do celu, któ­rym jest osią­gnię­cie sku­pie­nia, uwol­nie­nie
się od nie­ustan­nie błą­ka­ją­cych się myśli. Naj­waż­niej­sza zarówno dla
mni­cha, jak i dla czło­wieka świec­kiego jest inten­syw­ność jego
wewnętrz­nej moty­wa­cji, wytrwa­łość jego prak­tyki. Śan­ti­dewa wychwala
cnoty samot­no­ści nie po to, by zaprze­czyć światu, lecz by szu­kać drogi
wewnętrz­nej wol­no­ści.


Dwie duże prze­szkody stoją przed adep­tem tych nauk: potrzeba bycia z kimś i chęć posia­da­nia. Śan­ti­dewa pro­wa­dzi swo­ich słu­cha­czy – któ­rymi
pier­wot­nie byli przede wszyst­kim mnisi – przez medy­ta­cję mającą na celu
zda­nie sobie sprawy z naszej prze­mi­jal­no­ści, roz­po­zna­nie praw­dzi­wej
natury pożą­da­nia, osła­bie­nie sek­su­al­nych obse­sji i wypro­wa­dze­nie nas ze
stanu utoż­sa­mie­nia się z cia­łem.


Tak jak pożą­damy innych ludzi, tak samo pożą­damy bogactw. Wszystko to
jest ulotne, łudzi nas przy­jem­no­ścią, która szybko prze­mija i rodzi
swoje prze­ci­wień­stwo – cier­pie­nie.


Kiedy już zdamy sobie z tego sprawę i poczu­jemy ilu­zo­rycz­ność tego, co
uważa się za „moje”, tego, czego pra­gnę i nie­na­wi­dzę, możemy przy­stą­pić
do dwóch prak­tyk sta­no­wią­cych ostoję ścieżki bodhi­sat­twy. Te dwa
fun­da­men­talne ćwi­cze­nia to „zamiana sie­bie na kogoś innego” i „zrów­na­nie
się z innymi”.


Praw­dziwe współ­czu­cie nie jest jedy­nie uczu­ciem sym­pa­tii dla cier­pią­cych
istot ani też posta­no­wie­niem uczy­nie­nia cze­goś, by ulżyć ich losowi.
Ozna­cza ono prze­kro­cze­nie poję­cia ego, zro­zu­mie­nie tego, że pod­dana
ana­li­zie owa egzy­sten­cjalna bariera, która oddziela „mnie” od „innego”,
jest złudą, wymy­słem.


Po prze­kro­cze­niu tej bariery cier­pie­nia innych stają się rów­nie
rze­czy­wi­ste jak moje wła­sne. Potrzeba ulże­nia innym jest więc czymś
natu­ral­nym. Zamiana sie­bie na kogoś innego, która staje się moż­liwa,
kiedy prze­sta­jemy oddzie­lać się od innych, jest jed­nym z naj­waż­niej­szych
aktów, jakich doko­nuje bodhi­sat­twa – jest samym ser­cem bud­dyj­skiego
naucza­nia.


Aby zmie­rzyć się z główną prze­szkodą na dro­dze do zrów­na­nia się z innymi, aby ude­rzyć w ego, Śan­ti­dewa opi­suje medy­ta­cję, która polega na
posta­wie­niu sie­bie w pozy­cji „opo­nenta”. Patrząc jakby jego oczami,
myśląc o nim w pierw­szej oso­bie, a o sobie w trze­ciej, adept tej
prak­tyki winien kolejno posta­wić się w pozy­cji kogoś, kogo uważa za
gor­szego, rów­nego sobie oraz lep­szego od sie­bie, i odpo­wied­nio roz­bu­dzić
w sobie zazdrość, chęć rywa­li­za­cji oraz uczu­cie pychy i wyż­szo­ści.
Dzięki temu będzie mógł naprawdę poczuć, co to zna­czy zna­leźć się na
miej­scu tego, w kogo wymie­rzone jest nasze zacho­wa­nie, i jed­no­cze­śnie
spoj­rzeć na sie­bie z zewnątrz, czyli choć na chwilę wyjść ze stanu
hip­nozy, uwol­nić się od pozba­wio­nego wszel­kiego obiek­ty­wi­zmu wyobra­że­nia
o sobie.


Obie opi­sane w ósmym roz­dziale prak­tyki znaj­dują swoje speł­nie­nie w praw­dzi­wej mądro­ści, to zna­czy w uświa­do­mie­niu sobie pustki istot i prze­ja­wów. Pustka nie ozna­cza tu nihi­li­stycz­nego zaprze­cze­nia bytu, lecz
uprzy­tom­nie­nie sobie, że nic samo z sie­bie nie ist­nieje, że wszystko
jest ogni­wem w ciągu przy­czyn i skut­ków, a to, co wykra­cza poza ów
łań­cuch, wykra­cza też poza nasze ogra­ni­czone, subiek­tywne pozna­nie, poza
nasze słowne for­muły, poza względ­ność oso­bi­stych prze­żyć.


Śan­ti­dewa wska­zuje na to, że cała opi­sana we wcze­śniej­szych roz­dzia­łach
prak­tyka znaj­duje swoje speł­nie­nie w urze­czy­wist­nie­niu mądro­ści, w widze­niu tego, co jest naprawdę, w osią­gnię­ciu stanu peł­nej uważ­no­ści.
Tylko wtedy moż­liwa jest prak­tyka auten­tycz­nego współ­czu­cia.


Mądrość to w san­skry­cie prajñā. Słowo to można prze­tłu­ma­czyć dosłow­nie
jako pra-gnozę, pra-wie­dzę, czyli stan wolny od subiek­tyw­nych pro­ce­sów
poznaw­czych.


Dzie­wiąty roz­dział, poświę­cony para­mi­cie mądro­ści (skr.
prajñā-para­mita), składa się w dużej mie­rze z debaty, w któ­rej
Śan­ti­dewa wyka­zuje sprzecz­no­ści zawarte w dok­try­nach róż­nych nur­tów
filo­zo­fii indyj­skiej oraz samego bud­dy­zmu. Tra­dy­cyjne komen­ta­rze sta­rają
się nam pomóc w zro­zu­mie­niu niu­an­sów tej filo­zo­ficz­nej dys­puty. Roz­ma­ite
tłu­ma­cze­nia tego roz­działu przy­pi­sują z reguły odpo­wied­nie strofy lub
ich czę­ści zwo­len­ni­kom tej czy innej szkoły filo­zo­ficz­nej, roz­wi­ja­jąc
myśli zawarte w takiej bły­ska­wicz­nej, ope­ru­ją­cej skró­tami myślo­wymi
wymia­nie. Zda­rza się, że te same słowa są przy­pi­sy­wane przez róż­nych
komen­ta­to­rów przed­sta­wi­cie­lom róż­nych nur­tów.


Niniej­sze tłu­ma­cze­nie nie pre­ten­duje do roli komen­ta­rza i pozo­staje
bli­skie ory­gi­nału, zacho­wu­jąc jego zwię­złą formę i ryt­miczną jakość. Z pew­no­ścią duża część tego roz­działu dla osób nie­wta­jem­ni­czo­nych w szcze­góły róż­nych cyto­wa­nych dok­tryn może spra­wiać wra­że­nie her­me­tycz­nej
wymiany poglą­dów. Jeśli ktoś pra­gnie zagłę­bić się w skru­pu­latną ana­lizę
tek­stu, może się­gnąć do pozy­cji wymie­nio­nych w załą­czo­nej biblio­gra­fii;
ale nawet bez zna­jo­mo­ści niu­an­sów róż­nych szkół myśli bud­dyj­skiej czy
indyj­skiej tekst Śan­ti­dewy pozwala prze­czuć, czym jest myśl czy­sta –
wolna od hałasu mecha­nicz­nych sko­ja­rzeń, nie­zmie­szana z emo­cją i z pra­gnieniami ciała. To jej bły­sko­tli­wość budzi praw­dziwe uczu­cie,
sub­telną wibra­cję, która pozwala na pozna­nie i dozna­nie cało­ści, która
ozna­cza prze­bu­dze­nie serca i mądrość pustki.


Śan­ti­dewa był przed­sta­wi­cie­lem bud­dyj­skiej szkoły o nazwie madh­ja­maka
(skt. madhy­amaka), tzn. droga środka. Za jej zało­ży­ciela uważa się
Nagar­dżunę (skt. Nāgārjuna), który żył w II w. n.e.


Po śmierci Buddy na prze­strzeni wie­ków poja­wiły się różne sys­temy, które
odwo­łują się do prze­ka­za­nych przez Buddę nauk. Należą do nich waj­ba­szika
(skt. vaibhāṣika) i sau­tran­tika (skt. sautrāntika), widż­ńa­na­wada
(skt. vijñānavāda), zwana także joga­cza­rią i czit­ta­ma­trą, czyli
dok­tryną „samego tylko umy­słu” (skt. yogācārya i cittamātra), oraz
madh­ja­maka (skt. madhy­amaka). Budda nauczał przez pięć­dzie­siąt lat, a jego słu­cha­czami byli ludzie wywo­dzący się z róż­nych krę­gów spo­łecz­nych.
Choć sta­wiał sobie zawsze ten sam cel – wska­za­nie drogi pro­wa­dzą­cej do
uwol­nie­nia istot z zaklę­tego kręgu cier­pień – swoje nauki for­mu­ło­wał
tak, aby dosto­so­wać je do moż­li­wo­ści ich odbioru przez słu­cha­czy. Nie do
wszyst­kich mówił w ten sam spo­sób i jest rze­czą natu­ralną, że jego słowa
dały począ­tek róż­nym nur­tom teo­rii i prak­tyki.


Wedle kie­runku bud­dy­zmu zwa­nego maha­janą nauki Buddy są dwo­ja­kie: te
osta­teczne, prze­ka­zu­jące wprost pełne, niczym nie­prze­sło­nięte zna­cze­nie
(skt. nītārtha), i te domyślne (skt. neyārtha), odpo­wied­nie do
oko­licz­no­ści, mające zna­cze­nie pośred­nie, sta­ra­jące się nie­jako
napro­wa­dzić słu­cha­czy na drogę pro­wa­dzącą do dosko­na­łego roz­mie­nia,
czyli nauki, rzec by można, tym­cza­sowe. Ten podział zgodny jest ze
wska­za­niem na ist­nie­nie dwóch prawd: osta­tecz­nej, wykra­cza­ją­cej poza
nasze pozna­nie, prawdy naj­wyż­szej (skt. paramārtha) i prawdy
względ­nej, umow­nej, odpo­wia­da­ją­cej świa­towi prze­ja­wów, „zakry­wa­ją­cej“
(skt. saṃvṛiti) tę osta­teczną.


Śan­ti­dewa wska­zuje na to, że wszel­kie stwier­dze­nia, teo­rie – wszystko,
co jest owo­cem racjo­nal­nego myśle­nia, ma naturę prawdy umow­nej. Teo­rie
znaj­dują swoje prak­tyczne zasto­so­wa­nie i mogą pokry­wać się z doświad­cze­niem, ale ni­gdy nie są w sta­nie ująć prawdy osta­tecz­nej,
„prze­bić się na drugą stronę“. To, co osta­teczne, nie pod­lega
kon­cep­tu­ali­za­cji. Budda jest wolny od wszel­kich teo­rii i ani nie
twier­dzi, że wszystko ist­nieje, ani że nic nie ist­nieje. Droga środka
wska­zuje na to, że praw­dziwe pozna­nie nie pod­lega line­ar­nemu upły­wowi
czasu, podzia­łowi na pod­miot i przed­miot. Mądrość ma cha­rak­ter
natych­mia­sto­wo­ści, jest prze­ło­mem, wnik­nię­ciem w naturę rze­czy­wi­sto­ści
nie jako zewnętrzny obser­wa­tor, lecz jako cząstka cało­ści. Owoc mądro­ści
– pustka – ozna­cza wol­ność nie­prze­sło­nio­nego niczym umy­słu, żywą ciszę,
świe­tli­sty wgląd, który sięga źró­dła.


Jak można dostą­pić takiego poziomu? Zgod­nie z legendą Śan­ti­dewa,
wypo­wie­dziaw­szy w Nalan­dzie nastę­pu­jącą strofę:


Kiedy umysł staje w obli­czu braku


Zarówno ist­nie­nia, jak i nieist­nie­nia,


Niczym nie zajęty, nie mając innego wyboru,


Doznaje stanu cał­ko­wi­tego spo­koju. (9-34),


 


zaczął uno­sić się w powie­trzu razem z bodhi­sat­twą Mań­dżu­śrim i resztę
tek­stu recy­to­wał już nie­wi­dzialny – sym­bo­licz­nie można by powie­dzieć: z poziomu nie­do­stęp­nego dla zwy­kłego pozna­nia. Zgod­nie z prze­ka­zem miał
już ni­gdy nie wró­cić do Nalandy.


Droga ku mądro­ści, ku Prze­bu­dze­niu, to droga umy­słu, któ­rego nic nie
jest w sta­nie roz­pro­szyć, droga czy­stej przy­tom­no­ści, wol­nej od
podzia­łów i komen­ta­rzy, droga pier­wot­nego, źró­dło­wego bacze­nia,
obec­no­ści, która jest prze­zro­czy­sta.


Madh­ja­maka wska­zuje na to, że rozum nie może poznać natury
rze­czy­wi­sto­ści, że wszel­kie dok­tryny, gdy zostaną pod­dane skru­pu­lat­nej
ana­li­zie, oka­zują się nie­spójne, wewnętrz­nie sprzeczne, niosą same w sobie przy­czynę ich odrzu­ce­nia.


Zada­niem madh­ja­maki jest ujaw­nie­nie tej wewnętrz­nej nie­do­rzecz­no­ści. W dyna­micz­nej deba­cie, przy­ci­śnięte do muru, wszyst­kie teo­rie pro­wa­dzą
nie­uchron­nie do sprzecz­no­ści. Madh­ja­maka zamiast wysu­wać nowe postu­laty,
sięga po metodę czy­stej dia­lek­tyki, pod­daje kry­tyce ist­nie­jące dok­tryny.
I tak po kolei obna­żone zostają para­doksy dok­tryny nie­znisz­czal­nego
„ja”, teo­rii przy­czy­no­wo­ści, per­so­ni­fi­ka­cji boskiego stwórcy itd. I to
nie poprzez zaprze­cze­nie, lecz przez stop­niowe ujaw­nia­nie nie­spój­no­ści
tkwią­cych w samej dok­try­nie. Owe nie­spój­no­ści pro­wa­dzą do wypro­wa­dze­nia
wnio­sków nie­zgod­nych z aksjo­ma­tami danej dok­tryny – czyli do absur­dów.
Każda inte­lek­tu­alna kon­struk­cja pod­dana takiej ana­li­zie pada i nie­spo­kojny, wiecz­nie stron­ni­czy i zajęty czymś inte­lekt zostaje
zre­du­ko­wany do nie­moty, do stanu abso­lut­nego spo­koju, ciszy. Tylko w takim sta­nie moż­liwy jest wgląd, który wykra­cza poza świat myśli. Ów
pełny wgląd i abso­lutna cisza czy­nią moż­liwym doświad­cze­nie pustki.


Dzie­wiąty roz­dział Bodhicaryāvatāra to prze­gląd i ana­liza róż­nych
dok­tryn. Autor podaje w nim w wąt­pli­wość realizm pro­mo­wany przez szkoły
waj­ba­szika (skt. vaibhāṣika) i sau­tran­tika (skt. sautrāntika), czyli
odrzuca wiarę w samo­ist­nie­nie nie­po­dziel­nych czą­stek mate­rii oraz chwil
świa­do­mo­ści; następ­nie Śan­ti­dewa wyka­zuje sprzecz­no­ści zawarte w dok­try­nach filo­zo­fii indyj­skiej, takich jak san­khja (skt. sāṃkhya),
mimansa (skt. mīmāṃsā), waiśe­szika (skt. vaiśeṣika) i njaja (skt.
nyāya), a także wdaje się w długą debatę ze zwo­len­ni­kami dok­tryny
„samego tylko umy­słu“ (skt. cittamātra).


Jed­no­cze­śnie celem nie jest tu aka­de­micka dys­ku­sja czy upra­wia­nie
meta­fi­zyki. Cho­dzi o uwol­nie­nie się od kon­cep­tu­al­nych teo­rii, od
nada­wa­nia nie­za­leż­nego bytu temu, co jest tylko poję­ciem względ­nym.
Praw­dziwa mądrość to urze­czy­wist­nie­nie pustki i tylko ono może znisz­czyć
korzeń san­sary i uwol­nić nas od potoku cier­pie­nia.


Ostatni roz­dział, któ­rego przy­na­leż­ność do ory­gi­nal­nego tek­stu bywa
pod­wa­żana, nosi tytuł Pariṇāmanā, co tłu­ma­czy się naj­czę­ściej jako
„Dedy­ka­cja”. San­skrycki tytuł wywo­dzi się od słowa pariṇāma, czyli
„zmiana”, „doj­rze­wa­nie”, „prze­miana”, „roz­wój”. Można więc ów tytuł
odczy­tać jako doj­rze­wa­nie kar­micz­nego skarbca zasług. Owe zasługi
bodhi­sat­twa, ten, który dostą­pił Prze­bu­dze­nia, dedy­kuje wszyst­kim
cier­pią­cym isto­tom w każ­dej kra­inie ist­nie­nia. W ten spo­sób cały trud
Drogi ku Prze­bu­dze­niu zło­żony jest w darze: ty jesteś mną, ja jestem
tobą. Wszystko, co gro­ma­dzę, ma sens, tylko jeśli służy innym.
Przej­rze­nie rze­czy­wi­sto­ści nie ma żad­nej war­to­ści, jeśli spro­wa­dza się
do kolej­nego prze­jawu ego­izmu, do odse­pa­ro­wa­nia się od innych czu­ją­cych
istot, do kul­ty­wo­wa­nia poczu­cia wyż­szo­ści.


Bodhi­sat­twa nie usta­nie w prak­tyce, dopóki wszyst­kie istoty nie wyzwolą
się z klesz­czy nie­wie­dzy. Każda myśl, każdy czyn, uczu­cie, każda
inten­cja musi ulec desty­la­cji, prze­świe­tle­niu, aby w owej świe­tli­sto­ści
bycia odna­leźć swoją przy­na­leż­ność do wszyst­kiego, co na pozio­mie prawdy
umow­nej ist­nieje i sta­nowi całość, lecz co w obli­czu prawdy osta­tecz­nej
roz­pusz­cza się w wol­nej od wszel­kich form i prze­ja­wów pustce1.



  
    	
      
    Inspi­ra­cją do napi­sa­nia powyż­szego wpro­wa­dze­nia był wstęp do tłu­ma­cze­nia
Bodhicaryāvatāra z tybe­tań­skiego na angiel­ski, przy­go­to­wa­nego przez
Pad­ma­kara Trans­la­tion Group pod tytu­łem The Way of Bodhi­stat­tva, 1997
(wyda­nie popra­wione 2006), Sham­bala Publi­ca­tions Boston/Lon­don. Auto­rzy
tego wstępu wyra­zili zgodę na uży­cie wąt­ków ich tek­stu we wpro­wa­dze­niu
do pol­skiego tłu­ma­cze­nia. ↩



  


  
DROGA KU PRZE­BU­DZE­NIU


Bodhicaryāvatāra
  
1. Pochwała umy­słu Prze­bu­dze­nia


 


OM


Hołd i sława Bud­dzie


 


1.


Tym, któ­rzy ode­szli w bło­gość, ucie­le­śnie­niom Dharmy,


Ich potom­kom oraz wszyst­kim czci god­nym


Skła­dam pokłon i wedle pisma zwięźle teraz przed­sta­wię


Prak­tykę dys­cy­pliny synów Buddy.


 


2.


Nie powiem tutaj nic, czego by wcze­śniej nie znano


I w sztuce kom­po­zy­cji nie mam żad­nej wprawy,


Nie sądzę więc, że innym korzyść to przy­nie­sie,


A czy­nię to, by aro­ma­tem swój umysł nasy­cić.


 


3.


W ten spo­sób wzmocni się we mnie stru­mień łaska­wo­ści,


Tak bym mógł sku­pić się na wyświad­cza­niu dobra,


Ktoś inny zaś, obda­rzony taką jak ja naturą,


Być może to dostrzeże i też zrobi z tego uży­tek.


 


4.


Jakże trudno odna­leźć tę chwilę speł­nie­nia,


Która pozwala czło­wie­kowi celu dosię­gnąć.


Jeśli umknie mi teraz owo dobro­dziej­stwo,


Kiedy znowu nada­rzy się taka oka­zja?


 


5.


Jak bły­ska­wica, która przez moment


Roz­ja­śnia noc mgli­stą i od chmur czarną,


Auto­ry­tet Buddy cza­sami i tylko przez chwilę


Kie­ruje myśl ludzką ku czy­nie­niu dobra.


 


6.


Toteż świa­tło pra­wo­ści nie­ustan­nie słab­nie,


Za to siła zła wciąż na potęgę rośnie.


Czyż prócz w pełni prze­bu­dzo­nego umy­słu


Jakaś inna cnota zdoła ją okieł­zać?


7.


Roz­my­śla­jąc przez wiele eonów,


Naj­więksi z mędr­ców ujrzeli owo dobro.


To dzięki niemu nie­prze­brane tłumy


Mogą pogod­nie jaśnieć peł­nią szczę­ścia.


 


8.


A więc tym, któ­rzy pra­gną poko­nać setki udręk bytu,


Któ­rzy chcą ulżyć nie­doli i cier­pie­niom istot,


Tym, któ­rzy łakną takich miria­dów szczę­ścia,


Nie wolno ni­gdy porzu­cić umy­słu Prze­bu­dze­nia – bodhi­czitty.


 


9.


Nędz­nik zakuty w okowy egzy­sten­cji,


Gdy tylko zro­dzi się w nim bodhi­czitta,


Otrzyma miano potomka Bud­dów spo­wi­tych w bło­gość,


Będzie opie­wany w boskim oraz ludz­kim świe­cie.


 


10.


Ona jak elik­sir alche­mi­ków, poj­maw­szy tę nie­czy­stą postać,


Prze­ista­cza ją w ciała Zwy­cięzcy klej­not bez­cenny.


Oto, co zna­czy umysł Prze­bu­dze­nia –


Trzy­maj­cie się go tak mocno, jak tylko potra­fi­cie!


 


11.


Nie­zgłę­bione myśli tych, któ­rzy pro­wa­dzą kara­wanę świata,


Prze­ba­dały go na wskroś i wielką war­tość mu nadały.


Wy, któ­rzy tuła­cie się od żywota do żywota,


Z całej siły ści­skaj­cie klej­not bodhi­czitty!


 


12.


Bowiem każda inna cnota jest jak bana­no­wiec,


Który mar­nieje po wyda­niu owo­ców,


Za to drzewo bodhi­czitty owo­cuje wciąż na nowo


I ni­gdy nie więd­nie, lecz obra­dza wiecz­nie.


 


13.


Dzięki niej, niczym pod osłoną moca­rza,


Nawet okrut­nicy w oka­mgnie­niu poko­nują straszne lęki.


Czemu więc ogar­nięte nie­wie­dzą istoty


Wciąż nie chcą powie­rzyć się jej opiece?


 


14.


Jak ogień obwiesz­cza­jący koniec świata


Ona w jed­nej chwili obraca w popiół nie­go­dziwe czyny.


„Jej przy­mio­tów w żaden spo­sób nie można poli­czyć” –


Tak nauczał Sudhanę mądry suwe­ren Maitreja.


 


15.


Mówiąc zwięźle, umysł Prze­bu­dze­nia


Znany jest pod dwoma posta­ciami:


Umysł, który do Prze­bu­dze­nia aspi­ruje


Oraz ten, który już do Prze­bu­dze­nia zmie­rza.


 


16.


Wia­domo, że ktoś, kto chce wyru­szyć w podróż,


Różni się od tego, kto jest już w dro­dze.


Wła­śnie taką róż­nicę mię­dzy tymi dwoma


Powinni zro­zu­mieć mędrcy i uczeni.


 


17.


Choć umysł aspi­ru­jący do Prze­bu­dze­nia


Wydaje w koło­wro­cie wcie­leń wiel­kie owoce,


Nie pły­nie z niego ciąg zasług nie­prze­rwany


Cechu­jący umysł, który zmie­rza już do celu.


 


18.


Bo prze­cież wystar­czy, by wła­śnie taki umysł


Z silną wolą i posta­no­wie­niem nie­ugię­tym


Poświę­cił się wyzwo­le­niu nie­zli­czo­nych istot,


A wtedy, począw­szy od tego momentu,


 


19.


Natych­miast, i to choćby we śnie


Lub nawet w licz­nych nie­uwagi chwi­lach,


Zaczy­nają bić aż po fir­ma­ment


Nie­skoń­czone stru­mie­nie i potoki zasług.


 


20.


Tatha­gata – Ów, który prze­nik­nął naturę rze­czy,


Odpo­wia­da­jąc w sutrze na pyta­nia Sub­ahu,


Wyka­zał to dobit­nie w tro­sce o istoty


Zwró­cone ku mniej suro­wej ścieżce.


 


21.


Otóż wystar­czy, żeby ktoś tylko pomy­ślał:


„Chcę ukoić ból głowy, który doku­cza innym”,


A już taki objaw wiel­ko­dusz­no­ści


Będzie źró­dłem zasług bez­gra­nicz­nych.


 


22.


Co dopiero, jeśli się pra­gnie uśmie­rzyć


Bez­brzeżny ból każ­dej istoty


I chce, by one wszyst­kie bez wyjątku


Osią­gnęły dosko­na­łość gra­nic nie­zna­jącą.


 


23.


Czyja matka i czyj ojciec


Potrafi oka­zać takie dąże­nie do dobra?


Czy znają je kapłani i naj­więksi mędrcy?


Czy mogą się nim poszczy­cić bogo­wie?


 


24.


Wszak wcze­śniej, myśląc jedy­nie o wła­snej korzy­ści,


Im nawet we śnie do głowy to nie przy­szło,


Cze­muż więc teraz mie­liby to czy­nić,


Mając na wzglę­dzie dobro i poży­tek innych?


 


25.


Skąd bie­rze się ten stan dotąd nie­znany,


Dla istot tak cenny i wyjąt­kowy?


One nawet wła­snego dobra pra­gnąć nie umieją,


Dla­czego więc mia­łyby go życzyć innym?


 


26.


Ziarno bło­giej rado­ści świata,


Ziele leczące tego świata żałość –


Oto czym jest ów umy­słu klej­not.


Czy w ogóle można zmie­rzyć jego walor?


 


27.


Skoro samo pra­gnie­nie dobra dla innych


Ma moc więk­szą niż odda­wa­nie czci Bud­dzie,


Cóż dopiero osią­gną wytrwałe zma­ga­nia,


Aby wszyst­kie istoty poznały szczę­śli­wo­ści peł­nię?


 


28.


Prze­cież one choć chcą się pozbyć cier­pie­nia,


Nic, tylko za cier­pie­niem gonią.


Otu­ma­nione pra­gnie­niem szczę­ścia


Wła­sną szczę­śli­wość nisz­czą jak wroga.


 


29.


Kto więc napełni rado­ścią tych,


Któ­rzy są tak złak­nieni szczę­ścia?


Kto zdoła ukoić wszelki ból


Istot bez końca nęka­nych bole­ścią?


 


30.


Gdzie jest ów święty mąż,


Który w pył złu­dze­nia roz­wiewa?


Czy ist­nieje wier­niej­szy od niego druh,


Jakaś więk­sza od takiej zasługa?


 


31.


Skoro obsy­puje się pochwa­łami nawet tego,


Kto jedy­nie za uprzej­mość się odwdzię­cza,


Co zatem można rzec o bodhi­sat­twie,


Który dobro czyni bez­in­te­re­sow­nie?


 


32.


Wystar­czy, że ktoś da jał­mużnę gar­stce stwo­rzeń,


Raz jeden zapewni im strawę,


Przez pół dnia ze wzgardą zatrosz­czy się o nie,


A już ludzie go wiel­bią, mówiąc: „Co za wspa­niały czło­wiek!”.


 


33.


Cóż dopiero ten, kto nie­ustan­nie


Ofia­ro­wuje isto­tom, któ­rych nie spo­sób poli­czyć,


Speł­nie­nie każ­dego z ich pra­gnień


Trwa­jące po sam kres nie­bios i ludzi.


 


34.


Ten zaś, kto nosi w sercu nie­cne zamiary


Wobec dar­czyńcy, potomka Zwy­cięzcy,


Prze­pad­nie w cze­lu­ściach – jak mówił Opie­kun –


Na tyle eonów, ilu dopu­ścił się nik­czem­no­ści.


 


35.


Za to ten, kto ma umysł jasny i łaskawy


Będzie rodził obfi­tość owo­ców,


Bo nawet wtedy, gdy krzyw­dzeni są syno­wie Buddy,


On na zło odpo­wiada poto­kiem dobroci.


 


36.


Ci, w któ­rych zro­dził się ów czy­sty klej­not umy­słu,


Dla któ­rych nawet obraza ozna­cza dozna­nie szczę­ścia –


Przed ich cia­łami oddaję niski pokłon,


W nich szu­kam schro­nie­nia, bo są kry­nicą rado­ści.
  
2. Wyzna­nie zło­czy­nie­nia


 


1.


Abym mógł w pełni przy­swoić sobie ów skarb umy­słu,


Skła­dam hołd Tatha­ga­tom – Tym, któ­rzy przej­rzeli prawdę,


Nie­ska­la­nemu klej­no­towi szla­chet­nej Dharmy,


Potom­kom Buddy – oce­anom jako­ści i zalet.


 


2.


Ofia­ro­wuję im wszyst­kie kwiaty i owoce,


Każde lecz­ni­cze zioło i reme­dium,


Wszel­kie ist­nie­jące na tym świe­cie klej­noty,


Jego źró­dlane i orzeź­wia­jące wody,


 


3.


Góry bogate w szla­chetne kamie­nie,


Nio­sące radość leśne ustro­nia,


Pną­cza obsy­pane wspa­nia­łym kwie­ciem,


Gałę­zie ugi­na­jące się od dorod­nych owo­ców,


 


4.


Wonne kadzi­dła boskich i nie­biań­skich świa­tów,


Drzewa speł­nia­jące życze­nia, utkane klej­no­tami,


Jeziora przy­stro­jone kwia­tami lotosu,


Wypeł­nione wod­nego ptac­twa słod­kim tre­lem,


 


5.


Dzi­kie plony i w krąg roz­siane zboża,


Prze­różne ozdoby skła­dane w ofie­rze,


Poła­cie nieba i wiel­kie prze­stwo­rza –


Wszystko, co do nikogo nie należy.


 


6.


Widzę to oczami umy­słu i ofia­ro­wuję


Naj­więk­szym z mędr­ców oraz ich potom­kom.


Przyj­mij­cie tę ofiarę, Wy, godni dro­go­cen­nych darów,


Wiel­ko­duszni, któ­rzy miło­sier­dzie mi oka­zu­je­cie.


7.


Nie mam żad­nych zasług i jak ostatni nędzarz


Nic prócz tego nie mogę wam poda­ro­wać.


Opie­ku­no­wie! Wy, któ­rym dobro innych leży na sercu,


Zrób­cie to dla mnie, okaż­cie swą moc, przyj­mij­cie te dary.


 


8.


Całego sie­bie i wszystko, co moje


Oddaję Zwy­cięz­com oraz ich synom.


Weź­cie mnie do sie­bie, naj­wyż­sze istoty!


Przy­by­wam do Was jak oddany sługa.


 


9.


Dzięki waszej pie­czy wyzbędę się stra­chu


I życie poświęcę dobru innych istot.


Żad­nego zła już wię­cej nie wyrzą­dzę,


Zosta­wię za sobą swą nik­czemną prze­szłość.


 


10.


W won­nych łaź­niach, gdzie lśnią krysz­ta­łowe posadzki


I klej­noty dodają uroku błysz­czą­cym fila­rom,


Gdzie roz­cią­gają się nad nimi łuki i skle­pie­nia


Jaśnie­jące bla­skiem biją­cym od pereł –


 


11.


Tam przy dźwię­kach hym­nów i pie­śni


Doko­nuję ablu­cji Bud­dów oraz ich synów.


Z wypeł­nio­nych kwia­tami inkru­sto­wa­nych dzba­nów


Leję na nich strugi wody roz­ta­cza­ją­cej aro­mat.


 


12.


Wycie­ram ich ciała nasy­co­nymi słodką wonią


Naj­wspa­nial­szymi bia­łymi tka­ni­nami,


A potem ofia­ro­wuję im naj­lep­sze stroje,


Mie­niące się kolo­rami i pach­nące kadzi­dłem.


 


13.


W te aksa­mitne i barwne boskie szaty,


Mięk­kie, zdo­bione pięk­nymi orna­men­tami,


Stroję Saman­ta­bha­drę, Mań­dżu­gho­szę i Loke­śwarę,


Adźitę i inne istoty zasłu­gu­jące na chwałę.


 


14.


Won­nymi olej­kami, któ­rych aro­mat prze­nika


Każdy bez wyjątku z trzech tysięcy świa­tów,


Namasz­czę ciała wszyst­kich Bud­dów-Prze­wod­ni­ków,


Nadam im gład­kość i połysk naj­czyst­szego złota.


 


15.


Tym kró­lom wśród mędr­ców, god­nym czci naj­wyż­szej,


Przy­no­szę w dani bukiety pach­ną­cej man­da­rawy,


Pąki błę­kit­nego lotosu i upojne kwiaty,


Wszyst­kie sple­cione w uro­cze gir­landy.


 


16.


Ota­czam ich przy­no­szą­cym sercu radość


Puszy­stym obło­kiem won­nych kadzi­deł,


Skła­dam im w darze, by się nasy­cili,


Prze­róż­nych napo­jów i potraw obfi­tość.


 


17.


Ofia­ro­wuję im inkru­sto­wane lampy


Roz­sta­wione rzę­dami na zło­tych loto­sach,


Na posadz­kach skro­pio­nych won­nymi olej­kami


Roz­sy­puję płatki kwia­tów radu­jące duszę.


 


18.


Chcę poda­ro­wać tym, któ­rzy niosą w sercu miłość,


Roz­brzmie­wa­jący rado­ścią hym­nów pochwal­nych


Bez­lik pała­ców lśnią­cych bla­skiem klej­no­tów i pereł,


Na wszyst­kie strony otwar­tych zdob­nymi wro­tami.


 


19.


Wysa­dzane bry­lan­tami para­sole prze­śliczne


Kunsz­tow­nie roz­pięte, z oto­kiem pereł,


O zło­co­nych trzo­nach i kształ­tach cudow­nych –


Oto, co tym wiel­kim mędr­com skła­dam teraz w darze.


 


20


Nie­chaj przy dźwię­kach śpiewu i melo­dii


Te z czcią i w hoł­dzie zło­żone ofiary,


Cie­sząc serce, uniosą się jak obłoki,


Wielką wszyst­kim isto­tom spra­wia­jąc radość.


 


21.


Na każdy skarb dosko­na­łej Dharmy,


Na stupy, reli­kwia­rze oraz wize­runki


Nie­chaj poto­kami klej­no­tów i kwia­tów


Spa­dają bez końca desz­cze obfite.


 


22.


Jak Mań­dżu­gho­sza i jemu podobni


Cześć oddają zwy­cię­skim Bud­dom,


Ja też hołd skła­dam Tym, któ­rzy przy­szli i ode­szli –


Opie­ku­nom, a także wszyst­kim ich synom.


 


23.


Hym­nami nio­są­cymi morza melo­dii


Wychwa­lam owe cnót oce­any.


Niech płyną ku nim śpiewne pochwał obłoki


I niech już na zawsze przy nich zostaną.


 


24.


Wszyst­kim Bud­dom w każ­dym z trzech cza­sów,


Dhar­mie i naj­wznio­ślej­szej Wspól­no­cie


Skła­dam tyle pokło­nów, ile ato­mów można zli­czyć


We wszyst­kich kra­inach oświe­co­nych istot.


 


25.


Oddaję hołd każ­dej świą­tyni –


Miej­scom, które służą za dom bodhi­sat­twom,


Kła­niam się chwały god­nym nauczy­cie­lom,


A także odda­nym prak­tyce adep­tom.


 


26.


Dopóki nie poznam esen­cji Prze­bu­dze­nia,


Będę szu­kał schro­nie­nia w Bud­dzie,


Moim schro­nie­niem sta­nie się Dharma


Oraz Wspól­nota prze­bu­dzo­nych istot.


 


27.


Toteż zwra­cam się do Bud­dów, któ­rzy osią­gnęli dosko­na­łość


I prze­nik­nęli świata wszyst­kie strony,


Do obda­rzo­nych wiel­kim współ­czu­ciem bodhi­sat­twów,


I oświad­czam im, zło­żyw­szy na piersi dło­nie:


 


28.


Ja, nędz­nik, zarówno w tym żywo­cie


Jak i w nie­ma­ją­cym początku koło­wro­cie wcie­leń,


Każdy haniebny czyn, który popeł­ni­łem


Lub do któ­rego innych potra­fi­łem nakło­nić,


 


29.


Każde wykro­cze­nie, które złud­nie radość mi spra­wiało,


A pro­wa­dziło mnie tylko do zguby,


Teraz to wszystko ujaw­niam i wyznaję


Żarem wyrzu­tów sumie­nia palony.


 


30.


Do wszel­kiej krzywdy, którą wyrzą­dzi­łem


Cia­łem, mową, a także myślą,


Nie oka­zu­jąc nale­ży­tego sza­cunku


Trzem Klej­no­tom, rodzi­com i mistrzom,


 


31.


Do każ­dej popeł­nio­nej przeze mnie nie­go­dzi­wo­ści,


O! Prze­wod­nicy wska­zu­jący drogę!


Ja, nik­czem­nik zbru­kany prze­wi­nie­niem nie­jed­nym,


Do wszyst­kiego się teraz przy­znaję.


 


32.


Jak mogę się jesz­cze ura­to­wać?


Opie­ku­no­wie, szybko bie­gnij­cie na pomoc!


Niech tylko nie przyj­dzie mi umie­rać,


Nim znisz­czę ogrom wła­snych prze­wi­nień.


 


33.


Jak mogę się jesz­cze od tego uchro­nić?


Prędko śpiesz­cie mi z pomocą!


Nie­chaj przed­wcze­sna śmierć mnie nie spo­tka,


Nim zło wła­snych czy­nów zdo­łam wytę­pić.


 


34.


Spro­sta­łem zada­niu czy tkwi­łem w bez­czyn­no­ści –


Pod­stęp­nej śmierci nic to nie obcho­dzi.


Zdrowi i cho­rzy nie mogą jej ufać,


Nie­spo­dzie­wa­nej jak ude­rze­nie gromu.


 


35.


W tro­sce o przy­ja­ciół i z myślą o wro­gach


Nie­raz dopu­ści­łem się czy­nów nie­god­nych.


Postę­po­wa­łem tak, nie zda­jąc sobie sprawy,


Że porzu­ciw­szy wszystko, musimy odejść.


 


36.


Moi wro­go­wie prze­staną ist­nieć,


Ci, któ­rych lubię, też się nie ostaną.


Ja sam obrócę się prze­cież wni­wecz


I wszystko inne tak samo prze­pad­nie.


 


37.


To, co posia­dam i czego doświad­czam,


Odcho­dzi i staje się tylko wspo­mnie­niem.


Na podo­bień­stwo prze­żyć, które nawie­dziły nas we śnie,


Nie zoba­czymy już tego, co prze­mi­nęło.


 


38.


Na ziem­skim padole, w tym krót­kim żywo­cie


Poże­gna­łem wszak wielu przy­ja­ciół i wro­gów,


Lecz zło, któ­rego się przez nich dopu­ści­łem,


Wciąż mam przed sobą i budzi we mnie grozę.


 


39.


Bo ni­gdy nie przy­szło mi na myśl,


Że poja­wi­łem się tutaj tylko na chwilę.


Ogar­nięty nie­na­wi­ścią, przy­wią­za­niem, nie­wie­dzą,


Dopu­ści­łem się wielu nie­go­dzi­wych czy­nów.


 


40.


A prze­cież o każ­dej porze dnia i nocy


Czas mego życia bez ustanku prze­pada,


Co ode­szło, już wię­cej nie powróci,


Cóż innego mnie czeka prócz umie­ra­nia?


 


41.


Cho­ciaż nad moim łożem śmier­tel­nym


Pochylą się wkoło krewni i bli­scy,


Sam jeden będę musiał zno­sić


Dozna­nie odcię­cia od stru­mie­nia życia.


 


42.


Temu, po kogo przy­cho­dzą posłańcy Pana Śmierci,


Na co się zda krewny, na co mu przy­ja­ciel?


W owej chwili jedyną zbroją będą moje zasługi,


A ja nic nie zro­bi­łem, aby je zgro­ma­dzić.


 


43.


Opie­ku­no­wie! Byłem nie­uważny,


Zupeł­nie nie­świa­domy takiej chwili grozy.


Przez przy­wią­za­nie do ulot­nego życia


Tylko bez­miar zła ścią­gną­łem na sie­bie.


 


44.


Zasy­cha w gar­dle temu, kogo zabie­rają,


By ampu­to­wać mu dzi­siaj koń­czyny.


On, palony pra­gnie­niem, na świat ina­czej patrzy,


Mając w oczach strach i prze­ra­że­nie.


 


45.


Cóż dopiero, gdy staną wprost przede mną


Budzący grozę wysłan­nicy Pana Śmierci, Jamy,


I kiedy w mali­gnie, ogar­nięty trwogą,


Pokryję się cały eks­kre­men­tami.


 


46.


Rzu­ca­jąc wkoło bez­radne spoj­rze­nia,


Będę szu­kał schro­nie­nia we wszyst­kich kie­run­kach.


Któż wów­czas okaże się tak wiel­ko­duszny


I ustrzeże mnie przed tym wiel­kim lękiem?


 


47.


A kiedy do końca się prze­ko­nam,


Że ni­gdzie nie znajdę bez­piecz­nej osłony,


Cóż uczy­nię, kiedy znów ogar­nie mnie zamro­cze­nie


I na wskroś prze­nik­nie paniczna trwoga?


 


48.


Już dzi­siaj poszu­kam więc schro­nie­nia


U tego świata opie­ku­nów mocar­nych,


U zwy­cię­skich Bud­dów, któ­rzy pil­nie go strzegą,


Pozwa­la­jąc wszelki strach prze­zwy­cię­żyć.


 


49.


Schro­nię się w Dhar­mie, która stała się ich udzia­łem


I która usuwa bojaźń z koło­wrotu wcie­leń,


A potem u nie­zli­czo­nych zastę­pów bodhi­sat­twów


Całym ist­nie­niem poszu­kam schro­nie­nia.


 


50.


I tak, wciąż dygo­cząc ze stra­chu,


Saman­ta­bha­drze skła­dam sie­bie w darze,


Następ­nie zaś Mań­dżu­gho­szy, bodhi­sat­twie mądro­ści,


Bez reszty sie­bie ofia­ro­wuję.


 


51.


A potem do opie­kuna Awa­lo­kity,


Któ­rego czyny prze­peł­nia współ­czu­cie,


Trwogą ogar­nięty wzno­szę bole­sny okrzyk:


Mnie, zło­czyńcę i nik­czem­nika, otocz swoją pie­czą!


 


52.


Z zapa­łem przy­wo­łuję szla­chet­nych bodhi­sat­twów:


Aka­śa­gar­bhę i Kszi­ti­gar­bhę,


I wszyst­kie inne miło­sierne istoty


Nio­sące w swych ser­cach potrzebę poma­ga­nia.


 


53.


Pochy­lam też czoło przed Wadżra­pa­nim,


Na któ­rego widok roz­pierz­chają się w cztery strony


Prze­jęci lękiem wysłan­nicy Jamy


I inne zło nio­sące stwory.


 


54.


Wcze­śniej lek­ce­wa­ży­łem Wasze słowa,


Lecz teraz, widząc, co zna­czy bojaźń,


Przy­by­wam wystra­szony, szu­ka­jąc schro­nie­nia,


I pro­szę: Szybko uwol­nij­cie mnie od trwogi!


 


55.


Z obawy przed choćby małą bolączką,


Nie igno­ruję rady leka­rza,


Cóż dopiero, gdy mnie dosię­gną


Czte­ry­sta i cztery prze­różne cho­roby?


 


56.


Skoro jedna z nich wystar­czy, by uni­ce­stwić


Wszyst­kich żyją­cych tu na Ziemi ludzi,


I w żad­nej ze stron tego świata


Nie można zna­leźć na nie pana­ceum,


 


57.


To jeśli nie posłu­cham koją­cych ból wszelki


Słów wszech­wie­dzą­cego Uzdro­wi­ciela,


Nie­chaj ze wstydu cały się spalę,


Ja, ofiara nie­po­ję­tego oma­mie­nia!


 


58.


Wszak nawet na skraju płyt­kiego urwi­ska


Każdy krok sta­wiam uważ­nie,


A cóż dopiero, gdy przyj­dzie mi sta­nąć


Nad głę­boką na tysiące mil otchła­nią.


 


59.


Nie wolno mi się pocie­szać myślą,


Że śmierć mnie dzi­siaj nie dopad­nie,


Bo nie­ubła­ga­nie nadej­dzie ta chwila,


Kiedy ja także już ist­nieć prze­stanę.


 


60.


Co powo­duje więc, że nie zamie­ram ze stra­chu?


Czy mam gotowy plan ucieczki?


Skoro na pewno obrócę się wni­wecz,


Czemu jestem rad i z czego się cie­szę?


 


61.


Dawne prze­ży­cia należą do prze­szło­ści,


Czy coś istot­nego mi po nich zostaje?


Pochło­nięty tym, czego już nie ma,


Słowa nauczy­cieli zdo­ła­łem zlek­ce­wa­żyć.


 


62.


Gdy więc porzucę ów świat żywych istot,


A wraz z nim krew­nych oraz bli­skich,


Dokąd podążę samot­no­ścią spo­wity,


Nie bacząc na wszyst­kich przy­ja­ciół i wro­gów?


 


63.


Dla­tego jedna myśl powinna mi przy­świe­cać


W dzień i w nocy, o każ­dej godzi­nie:


Jak mogę uwol­nić się od nie­uchron­nej bole­ści –


Ceny za me haniebne czyny?


 


64.


Wszel­kie zło, któ­rego się dopu­ści­łem


Zaśle­piony dzie­cinną głu­potą,


Moje uczynki, te z natury swej kary­godne


Czy ślu­bom się sprze­nie­wie­rza­jące,


 


65.


Wszystko to wyznaję przed obli­czem Opie­ku­nów


I ogar­nięty trwogą cier­pie­nia


Skła­dam na piersi uro­czy­ście dło­nie,


Pochy­lam się i biję pokłon za pokło­nem.


 


66.


Prze­wod­nicy! Przyj­mij­cie mnie takim jaki jestem:


Zło­czyńcę i nik­czem­nika.


Obie­cuję, że w mych czy­nach owej nie­cno­ści


Już ni­gdy wię­cej nie znaj­dzie­cie!
  
3. Uchwy­ce­nie umy­słu Prze­bu­dze­nia


 


1.


Z rado­ścią świę­tuję cnotę, która od bólu zatra­ce­nia


Ulgę przy­nosi wszyst­kim isto­tom.


Nie­chajże powstaną znę­kani bole­ścią,


Niech dane im będzie zakosz­to­wać szczę­ścia!


 


2.


Cie­szę się, kiedy ist­nie­niom oble­czo­nym w ciało


Udaje się wymknąć z koło­wrotu wcie­leń.


Czuję radość, gdy stanu Buddy i bodhi­sat­twy


Dostę­pują Opie­ku­no­wie.


 


3.


Wesele mnie ogar­nia, kiedy umysł,


Który rodzi się w Nauczy­cie­lach,


Jak ocean pły­nie ku wszyst­kim isto­tom,


Nio­sąc im bło­gość i skarby dobroci.


 


4.


Skła­dam dło­nie i w każdą stronę kie­ruję modli­twę,


By ci, któ­rzy doznali peł­nego Prze­bu­dze­nia,


Roz­pa­lili pło­mień Dharmy dla błą­dzą­cych po omacku,


Wpa­da­ją­cych w sidła smutku i cier­pie­nia.


 


5.


Bud­dów-Zwy­cięz­ców, któ­rzy chcą odejść w nir­wanę,


Bła­gam ze zło­żo­nymi na sercu dłońmi,


By tego świata nie zosta­wiali w ciem­no­ściach


I by trwali tu przez nie­skoń­czone eony.


 


6.


Wszystko, co zro­bi­łem i co teraz czy­nię,


Całe dobro, które zdo­ła­łem zgro­ma­dzić,


Niech uspo­koi i nie­chaj uśmie­rzy


Ból wszelki ist­nie­nia wszel­kiego.


7.


Nie­chaj więc stanę się lekiem i leka­rzem


Dla wszyst­kich cier­pią­cych i obo­la­łych,


I dopóty na zawsze nie opu­ści ich cho­roba,


Będę ich opie­ku­nem i sługą odda­nym.


 


8.


Stru­mie­niami napo­jów i hojną strawą


Okieł­zam udrękę głodu i pra­gnie­nia,


A w cza­sach suszy i nie­uro­dzaju


Sam posłużę im za pokarm i wodę źró­dlaną.


 


9.


Nie­chaj dla wszyst­kich ska­za­nych na biedę


Stanę się skarb­cem nie­wy­czer­pa­nym,


Nie­chaj będę zawsze w pobliżu gotowy


Zaspo­ka­jać ich różne potrzeby i wyma­ga­nia.


 


10.


Przeto dla dobra każ­dej żyją­cej istoty


Porzu­cam bez chwili zasta­no­wie­nia


Zasługi dawne, przy­szłe i obecne,


Moje ciało oraz przy­jem­ność wszelką.


 


11.


Nir­wana ozna­cza wyzby­cie się wszyst­kiego,


Więc skoro na niej sku­pia się mój umysł,


Wszystko muszę porzu­cić, zosta­wić


I naj­le­piej innym je poroz­da­wać.


 


12.


A kiedy już moje wła­sne ciało


Prze­każę wszyst­kim wcie­lo­nym isto­tom,


Niech uczy­nią z nim, co im się tylko spodoba,


Niech je bez końca nisz­czą, znie­wa­żają, obrzu­cają gno­jem.


13.


Nie­chaj potrak­tują je jak przed­miot zabawy,


Zadrwią z niego i wysta­wią na pośmie­wi­sko.


Ja i tak niczym nie będę się przej­mo­wał,


Wszak moje ciało teraz już tylko do nich należy.


 


14.


I nie­chaj każdy z doko­na­nych przez nie czy­nów


Okaże się zwia­stu­nem szczę­ścia,


A tego, komu ja sam posłużę za ostoję,


Nie­chaj żaden zawód ni­gdy nie dosię­gnie.


 


15.


Nawet jeśli ów, kto prosi mnie o pomoc,


Pogrą­żony jest w gnie­wie i nie­po­koju,


Oby i tak wszyst­kie jego dąże­nia


Zna­la­zły zawsze speł­nie­nia drogę.


 


16.


Ci, któ­rzy rzu­cają mi oszczer­stwa,


I ci, któ­rzy naigra­wają się ze mnie,


A także ci, któ­rzy chcą wyrzą­dzić mi szkodę –


Nie­chaj wszy­scy poznają smak Prze­bu­dze­nia.


 


17.


Ja zaś stanę się opie­ku­nem bez­rad­nych,


Prze­wod­ni­kiem tych, któ­rzy wyru­szają w drogę,


Łodzią, mostem i barką dla każ­dego,


Kto pra­gnie prze­do­stać się na drugą stronę.


 


18.


Niech będę pło­mie­niem dla spra­gnio­nych świa­tła,


Łożem dla szu­ka­ją­cych schro­nie­nia,


Wier­nym rabem wszyst­kich wcie­lo­nych istot,


Któ­rym potrzebny jest oddany sługa.


 


19.


Nie­chaj stanę się sku­tecz­nym zaklę­ciem,


Dzba­nem pomyśl­no­ści i lecz­ni­czym zio­łem,


Magicz­nym klej­no­tem i cudow­nym drze­wem,


Krową speł­nia­jącą każde życze­nie.


 


20.


Jak zie­mia i żywioły wszel­kie,


Które ogrom korzy­ści przy­no­szą


Nie­zli­czo­nym zastę­pom istot


Wypeł­nia­ją­cym prze­stwo­rza bez­kresy,


 


21.


Nie­chaj ja także dla tych wszyst­kich istot,


Które żyją pod osłoną nieba,


Tak długo będę żywi­cie­lem i pomocy źró­dłem,


Aż wszyst­kie dostą­pią stanu wyzwo­le­nia.


 


22.


Jak Bud­do­wie prze­szło­ści,


„Ci, któ­rzy ode­szli w bło­gość”,


Uchwy­cili umysł Prze­bu­dze­nia,


Sto­su­jąc wska­za­nia bodhi­sat­twów,


 


23.


Ja rów­nież gwoli dobra świata


Przy­swoję go sobie,


Prze­strze­ga­jąc na każ­dym kroku


Tych samych prak­tyk i tych samych wska­zań.


 


24.


I aby mogło się speł­nić to życze­nie,


Nie­chaj ten, kto ma moc rozu­mie­nia,


Kiedy już umysł Prze­bu­dze­nia sobie jasno przy­swoił,


Takimi oto sło­wami wysła­wia go rado­śnie:


 


25.


„Dzi­siaj moje naro­dziny przy­nio­sły owoc:


Szczę­śli­wie osią­gną­łem ludzką postać.


Dzi­siaj przy­sze­dłem na świat w rodzi­nie Buddy,


Sta­jąc się Jego synem i pra­wo­wi­tym spad­ko­biercą.


 


26.


Toteż odtąd wszyst­kie moje czyny


Muszą być godne takiej genezy,


Aby ni­gdy nie zhań­bić ani nie spla­mić


Tego czy­stego jak krysz­tał rodu.


 


27.


Bo przy­po­mi­nam ślepca, który w ster­cie gnoju


Zna­lazł praw­dziwą perłę.


Wszak w jakiś nie­po­jęty spo­sób


Zro­dziło się we mnie owo prze­bu­dzone serce.


 


28.


Oto naj­praw­dziw­szy nek­tar,


Który uwal­nia świat od śmierci,


Nie­wy­czer­pany i wieczny skar­biec,


Który usuwa z tego świata nędzę.


 


29.


To naj­wspa­nial­sze tutaj lekar­stwo,


Uśmie­rza­jące ból każ­dej cho­roby,


Drzewo, pod któ­rym odpo­czy­wają wędrowcy


Zmę­czeni tułaczką po bytu bez­dro­żach.


 


30.


To most słu­żący wszyst­kim podróż­ni­kom,


Aby mogli omi­nąć stany zatra­ce­nia,


To wscho­dzący księ­życ umy­słu, który koi ból


Istot zła­pa­nych w klesz­cze nie­wie­dzy.


 


31.


To potężne słońce roz­pra­sza­jące


Mrok i nie­wie­dzę tego świata.


To masło ubi­jane z czy­stej śmie­tany


Zebra­nej z mleka praw­dzi­wej Dharmy.


 


32.


Dla kara­wany ludzi na bez­dro­żach bytu


Spra­gnio­nych smaku szczę­ścia,


To rado­sna uczta, która syci


Wszyst­kich przy­by­łych gości.


 


33.


Spra­szam więc dziś cały świat i wzy­wam,


By jaśniał szczę­ściem, aż osią­gnie stan Buddy.


Niech się weselą przed obli­czem wszyst­kich Opie­ku­nów


Bogo­wie, pół­bo­go­wie i każdy inny!”.


 
  
4. Bacze­nie na umysł Prze­bu­dze­nia


 


1.


Poto­mek Zwy­cięzcy, który w taki spo­sób


Umysł Prze­bu­dze­nia uchwy­cił z zapa­łem,


Powi­nien baczyć i dokła­dać sta­rań,


By ni­gdy nie naru­szać otrzy­ma­nych nauk.


 


2.


Gdyż z tego, co miało pochopny począ­tek


Lub nie zostało do końca prze­my­ślane,


Można się wyco­fać nawet po zło­że­niu przy­sięgi


I roz­strzy­gnąć, czy warto czy­nić to dalej.


 


3.


Ale czyż wolno wyrzec się tego,


Co zgłę­bili obda­rzeni wielką mądro­ścią Bud­do­wie,


Co poznali rów­nież ich syno­wie


I co ja także roz­wa­ży­łem, jak tylko mogłem naj­le­piej?


 


4.


Bo jeśli wbrew zło­żo­nej obiet­nicy


Słów swo­ich nie zamie­nię w czyny,


Powiedz, jaki los może mnie cze­kać


Za to, że okła­ma­łem wszyst­kie istoty?


 


5.


Skoro pisma gło­szą, że nawet czło­wiek,


Który myśli o tym, żeby poda­ro­wać tylko dro­biazg,


Odro­dzi się jako głodny duch,


Jeżeli odstąpi od swego zamiaru,


 


6.


Co dopiero spo­tka mnie za to,


Że ja, który z praw­dzi­wym zapa­łem


Naj­wyż­sze szczę­ście gło­si­łem,


Tymi sło­wami oszu­ki­wa­łem świat cały?


 


7.


Jedy­nie ten, kto posiadł wszech­wie­dzę,


Zna tajemne koleje brze­mien­nych w skutki czy­nów


Mogą­cych popro­wa­dzić ku wyzwo­le­niu


Nawet tych, któ­rzy umysł Prze­bu­dze­nia porzu­cili.


 


8.


Zatem każdy taki błąd,


To dla bodhi­sat­twy naj­cięż­sza porażka,


Bo przez niego cier­pią wtedy wszyst­kie istoty


I wni­wecz obraca się cały ich dobro­byt.


 


9.


Ten zaś, kto prze­szka­dza mu choć przez chwilę


W speł­nia­niu chwa­leb­nych czy­nów i zbie­ra­niu zasług,


Wiecz­nie będzie się tułał w sta­nie zatra­ce­nia


Za to, że dobro żywych istot zaprze­pa­ścił.


 


10.


Zguba czeka tego, kto nisz­czy


Pomyśl­ność choćby jed­nej istoty,


Cóż dopiero, gdy doty­czy to wszyst­kich ist­nień,


Które zamiesz­kują prze­stwo­rza bez­kresy.


 


11.


Nie­szybko pokona kolejne niwy bodhi­sat­twy


Ten, kto tak snuje się w koło­wro­cie wcie­leń


Raz popy­chany pędem błęd­nych kro­ków,


Raz siłą i mocą umy­słu Prze­bu­dze­nia.


 


12.


Z odda­niem muszę się zatem poświę­cić


Speł­nia­niu moich ślu­bów i obiet­nic,


Bo jeśli od dziś nie zacznę dawać z sie­bie wszyst­kiego,


Wpadnę do jesz­cze głęb­szej otchłani.


 


13.


Nie da się zli­czyć Bud­dów, któ­rzy w prze­szło­ści


Sta­rali się dotrzeć do każ­dej czu­ją­cej istoty,


Toteż tylko z wła­snej winy nie umia­łem się zna­leźć


W zasięgu ich uzdra­wia­ją­cej mocy.


 


14.


I jeśli dzi­siaj też nic tutaj nie zmie­nię,


Wszystko dalej poto­czy się tak samo –


Wiecz­nie cze­kał mnie będzie stan zatra­ce­nia,


A w nim cho­roba, śmierć, kalec­two i ruina.


 


15.


Czy kie­dyś w końcu spo­tkam na swej dro­dze


To, co tak trudno odna­leźć:


Praw­dziwą prak­tykę czy­nie­nia dobra,


Naro­dziny Buddy, ludz­kie wcie­le­nie i wiarę?


 


16.


Wpraw­dzie jestem dziś zdrowy i syty,


I nic złego mi teraz nie zagraża,


Ale życie jest ulotne i zdra­dliwe,


Ciało jakby tylko na chwilę uży­czone.


 


17.


Jeśli więc będę postę­po­wał jak dotąd,


Na pewno nie naro­dzę się już wię­cej w ludz­kim ciele,


A skoro utracę czło­wie­czą postać,


Zamiast dobroci będę jedy­nie źró­dłem zło­czy­nie­nia.


 


18.


Jeżeli teraz, gdy mogę czy­nić dobro,


Odwra­cam się od szla­chet­nych dzia­łań,


Cóż w takim razie uczy­nię w chwili,


Gdy ból zatra­ce­nia odbie­rze mi rozum?


 


19.


Skoro nie robię nic dobrego,


A tylko umac­niam to, co złe i co nie­sie szkodę,


Przez setki eonów dźwięk słowa „szczę­śli­wość”


Będzie głu­chym echem się roz­no­sił.


 


20.


Oto dla­czego Bło­go­sła­wiony rzekł,


Że czło­wie­kiem tak trudno się odro­dzić,


Jak trudno żół­wiowi wce­lo­wać szyją


W obręcz, którą unosi prąd na morzu.


 


21.


Wystar­czy jedna chwila czy­nie­nia zła,


By na wieki tra­fić do strasz­nego pie­kła Awi­czi,


Cze­muż więc ja, który zło­czy­nię od nie­pa­mięt­nych cza­sów,


Miał­bym liczyć na dozna­nie szczę­ścia?


 


22.


Samo prze­ży­cie owych męczarni


Nie pozwala się od nich uwol­nić,


Gdyż z takiego doświad­cze­nia


Rodzi się jedy­nie następne zło.


 


23.


Czy może ist­nieć więk­sze sza­leń­stwo,


Bar­dziej gorzka porażka


Niż to, że nie poświęcę się nie­sie­niu dobra,


Mając teraz taką ulotną oka­zję?


 


24.


A jeżeli świa­dom jestem tego


I mimo to gubię drogę i w roz­pacz wpa­dam,


To w chwili, gdy zabiorą mnie posłańcy Pana Śmierci,


Ogar­nie mnie, i to na długo, jesz­cze więk­sza żałość.


 


25.


Naj­pierw w strasz­li­wym ogniu pie­kieł


Długo będzie się palić moje ciało,


A potem pło­mie­nie sumie­nia stra­wią


Mój umysł nie­okieł­zany.


 


26.


Wpraw­dzie osią­gną­łem jakimś cudem


Tak trudny do zdo­by­cia ów pomyślny stan,


To choć wiem o tym, do tych samych cze­lu­ści


Pozwa­lam się strą­cić jesz­cze raz.


 


27.


Niczym pod wpły­wem jakie­goś zaklę­cia


Rozum teraz postra­da­łem.


Nie wiem, co mnie tak zamro­czyło,


Co wstą­piło we mnie, co mnie opę­tało.


 


28.


Tacy wro­go­wie jak żądza i nie­na­wiść


Nie mają prze­cież rąk ani nóg.


Jak zatem mogły mnie one wziąć w nie­wolę,


Skoro odwagi i mądro­ści nie mają ani krzty?


 


29.


Zado­wo­lone utknęły w moim umy­śle,


Krzyw­dzą mnie, ile tylko zapra­gną.


Ja zno­szę to bez gniewu i zło­ści,


Moja cier­pli­wość wypala się na darmo.


 


30.


Gdyby wszy­scy ludzie i bogo­wie


Stali się naraz moimi wro­gami,


I tak nie potra­fi­liby mnie wrzu­cić


W ognie naj­gor­szego z pie­kieł.


 


31.


A to wła­śnie tam strą­cają mnie w jed­nej chwili


Klesz­cze nie­wie­dzy – moi potężni wro­go­wie.


Tam, gdzie po świę­tej górze Meru


Nie zosta­łaby nawet garstka popiołu.


 


32.


Żaden z moich prze­ciw­ni­ków


Nie oka­zał się tak nie­znisz­czalny,


Za to owe uciąż­li­wo­ści to moi nie­stru­dzeni wro­go­wie –


Biorą się zni­kąd i kresu nie mają.


 


33.


Wszy­scy inni, gdy oka­zuje się im życz­li­wość,


Stają się ser­deczni i przy­jaźni,


Ale kiedy roz­piesz­cza się uciąż­li­wo­ści,


One z podwójną siłą ból zadają.


 


34.


Dopóty w mym sercu bez­piecz­nie się czują


Ci odwieczni, nie­znisz­czalni wro­go­wie,


To jedyne źró­dło nawału nie­szczęść,


Czy w koło­wro­cie wcie­leń mogę odna­leźć radość?


 


35.


Jak i gdzie mam prawo doznać szczę­ścia,


Gdy zła­pani w sidła zachłan­no­ści


Czają się w mym umy­śle oprawcy pie­kieł,


Owi straż­nicy wię­zie­nia kolej­nych żywo­tów.


 


36.


Nie prze­stanę więc ści­gać mych wro­gów,


Aż ich końca na wła­sne oczy nie zoba­czę.


Wszak ludzie zadu­fani wpa­dają w złość za byle obrazę,


Nie zmrużą oka, dopóki win­nego do zguby nie dopro­wa­dzą.


 


37.


W fer­wo­rze bitwy chcą gwał­tem uni­ce­stwić


I tak ska­za­nych przez naturę na ból śmierci posłań­ców mroku;


Dopóki nie osią­gną celu, z pola nie ustą­pią,


Choćby ich samych miały prze­szyć nie­zli­czone włócz­nie i strzały.


 


38.


Cze­muż więc ja miał­bym stra­cić serce,


Nawet gdy tabuny trosk na mnie spa­dają?


Znisz­czę dzi­siaj mych natu­ral­nych wro­gów,


Wszel­kiej udręki źró­dło nie­po­wstrzy­mane.


 


39.


Rany, które zadaje nie­przy­ja­ciel w bez­sen­sow­nej bitwie,


Stają się powo­dem do dumy, ozdobą dla ciała –


Czemu więc na dro­dze do tak wznio­słego celu


Mia­łyby mi prze­szka­dzać ból i cier­pie­nia?


 


40.


Rybacy, chłopi i banici zno­szą skwar i mrozy,


Trosz­cząc się tylko o wła­sne prze­trwa­nie –


Czemu ja, żeby świat cały mógł szczę­ścia skosz­to­wać,


Nie zgo­dzę się od razu na to samo?


 


41.


Ślu­bo­wa­łem uwol­nić od uciąż­li­wo­ści wszyst­kie istoty


Roz­rzu­cone na dzie­sięć stron aż po kres prze­stwo­rza,


A prze­cież ja sam z klesz­czy nie­wie­dzy


W żaden spo­sób uwol­nić się nie mogę.


 


42.


Nie mia­łem wów­czas roze­zna­nia we wła­snych siłach


I moja obiet­nica była niczym gest sza­leńca,


Tym bar­dziej więc nie wolno mi ni­gdy zaprze­stać walki,


Która ma znisz­czyć uciąż­li­wo­ści – nie­wie­dzy klesz­cze.


 


43.


Nie­ugięty i spra­gniony zemsty


Wypo­wiem im wojnę i stanę męż­nie do boju.


Tylko jedna uciąż­liwa emo­cja we mnie się osta­nie:


Ta, która innym uciąż­li­wo­ściom kres poło­żyć zdoła.


 


44.


Nie­chaj nawet obe­tną mi głowę,


Niech moje wnętrz­no­ści wypłyną na wierzch,


Pod żad­nym pozo­rem się nie pokło­nię


Uciąż­li­wo­ściom – moim praw­dzi­wym wro­gom!


 


45.


Zazwy­czaj wróg ska­zany na wygna­nie


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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